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Etapy zbliżenia francusko- 
niemiecklego.

R ó w n o leg le  ze  spraw ą osta tecz-  
n e go uregulow ania  kwestji reparą- 
cyjnej toczy ły  się  c z ę śc io w o  w Pa-  
ry.2u- c z ę śc io w o  w  Berlinie narady  
fV ?dzy fi n an sow em i kolam i francus-  
Kterni i n iem ieck iem i na tem at w spół-  
pr.acy gospodarczej,  — ściślej zaś mó* 
Wl3c, na tem at sp o so b u  i m etod y  
F?2dzielania kapita łów  francuskich w  
N iem czech  i rozprow adzania  ich 
•n ę d z y  za in tereso w a n e  odnogi życia  
S °sp od arczego  N iem iec .

W ed łu g  projektu przedstaw icieli  
od n ośnych  cz y n n ik ó w  g osp od ar­
czych  N ie m ie c  zaeh od n ich ,— z kre­
dytu francuskiego (o b ecn ie  ta ń szeg o
•  50 proc. od  n iem ieck ieg o )  w zde-  
ntilitaryzowanej Nadrenji i W estfalji  
p o w in n y  korzystać  zakłady i osoby ,  
za in teresow an e  w utrzymaniu p o ­
koju i pracujące usilnie nad p o ro ­
zum ieniem  francusko-niem ieckiem .

D o  nich zalicza się zakłady prze­
m y słow e , przerabiające surow ce, po-  

odzące  2 Francji i jej kolonij, jak  
* p ’ fabryk chem iczn ych , —
•raz  handel środków  ży w n o śc io w y ch ,
•  Pr2ed ew szy s tk iem  import o lejów  
1 skor.

. , R ° z *tem, w e d łu g  p o w y ż s z e g o  pro- 
Je tu na leża łob y  pop ierać  rolnictwo  
1 w ytw órczość  d rob n ego  m ieszczań-
• w a za p o m o c ą  udzie lan ia  h ipotek  
P5zy *topie procentow ej,  s tosow anej
b CCr  WC Fr*nci'>— nadto  zaś ro- 

utnikom, zw ła szcza  p rzem ysłow ym ,  
Powinnol-y się u łatwić zd o b y w a n ie  
W asn ych  m ieszk a ń  przy p o m o cy  

r t o y tó w udzie lanych  sam orządom ,  
•n k i  francuskie w inny w e d ła g  pew -  

* eA °  *ystem u udzie lać  k redytów  
2,e  A w łaśc ic ie lom  ziem skim , oraz  

zw rócić  u w a g ę  na regjonalne i t. zw.  
"Wieszane" (t. j. fracusko-n iem ieckie)  
2wiązki gosp od arcze .

r
_ rancja znalazła się  przytem  w  

' ° 4 C c*e Ka w *j sytuacji. N ie  jest  to 
-ną tajemnicą, że  od  d w ó ch  lat 

isza sojuszn iczka jest istotnym  
bankierem  kontynentu  eu rop ejsk ie­
go- D zięk i zrealizowanej u m ow ie  
reparacyjnej, w chodzi ona w  ścisłe  
.stosunki f in a n so w e  z N iem cam i. Już 
dziś m ożna  m ó w ić  o zbliżającej się  
P e w n e g o  rodzaju francusko-n iem iec-  
Liej w sp ó łp racy  finansow ej. Mimo,  
12 do tej pory Francja, udzielając  
N iem co m  krótkoterm inow ych kre­
dytów , s ięga jących  od  2 do 3 mil­
iardów m arek rocznie, z a c h o w y w a ­
na p e w n ą  rezerw ę  od n ośn ie  dalej  
a Ztldań n iem ieck ich ,— to jed-
* a Y' c hwili ob ecn ej  dąży, zdaje  
Jo  j  zaP e w n ier ia  sob ie  w życiu  

artjzetn N ie m ie c  s iln iejszego,  
niz d o tych czas  udziału, c z e g o  do-

n ern. c z ę s te  w izyty  bankierów  
rancuskich w Berlinie i w en ty low a-  

n.Ie M ożliw ości utw orzenia  w tasnych  
pla có w ek  b a n k o w y c h  w N iem czech .  

T ę  konjukturę pragną w y zy sk a ć ,
0 il< m ożnośc i ,  na  sw oją  korzyść  
banki regjonalne, a w  p ierw szym  
rzędzie  d aw n y bankier N ie m ie c  za ­
chodnich:*— Frankfurt n ad  M en em .  
N iem niej d u że  nadzieje  budzą te n ­
den cje  tych  sfer francuskich, które  
idą w  kierunku zac ieśn ien ia  s to su n ­
k ó w  gosp od arczych  zachodnich  Nie-  
*uiec z Francją za p o m o c ą  polityki  
finansowej, a to ce lem  uzyskan ia  
tam że w p ły w ó w , n ieos iągn ię tych

r° 8 ą  d yp lom atyczn ych  i w ojsko-  
w ych układów.

Sfery zach od n io  - n iem ieck ie  d o ­
g o d z ą  ze  sw ojej strony, że  w  ten  
sp o só b  nastąpi ich w zm o cn ien ie  i 
un ieża leżn ien ie  go sp o d a rcze  od Ber-  
ina, a tern sa m em  zn a czn e  p rzesu­

n ięc ie  w d o ty ch cza so w ej  je d n o ­
stronnej p o h .y c e  w ew nętrznej w  
N iem czech .

zęba  b ow iem  w ied z ieć ,  ż e  na  
N iem cy  zach od n ie  od czasu w ojny
1 c iągle  j e szcze  p rzem ożny  w pływ  
w yw iera  Berlin i to n iety lko  pod  
w z g lę d e m  f inansow ym , ale rów nież  
i po litycznym , paraliżując w dużej  
m ierze sam od z ie ln ą  m yśl polityczną  
1 w yzn a w a n ie  sym oatji dla 6praw, 
Przeciw nych  nastaw ieniu  Berlina.

P rzyczyn  tak iego  stanu o b e c n e ­
go należy szukać w dw óch  źródłach.

jednej strony— w skutek  w ojny  
ł le i n a s tęp s tw — Frankfurt nad M e-  
nem  utracił sw o je  zn aczen ie  sam o-  
,f t.n e * j a k o  rynku k red y to w eg o  dla
* tro a \&ł 1 1 o t a r y n g i i o r a z  d la  
o e ł y c h ^ - i r  ! w  d u ż e j  .m ,, e r z * d la

_ j v m ,ec  za c h o d n ic h .  O b e c -  
' D o te  * n do  r ° i '  m ak le ra .

w z Z " Cz„a. °  ° r“wzrost znaczen ia  Berlina, jako oś-
S : J n an so- g o w dziedzinie
k red ytów  « g r ą n icznych  na c tte
N iem cy  i pośrednictw a kredytoi  
g o  dla krajów sąs ie dnich, jako na-

Już są w sprzedaży nowowprowadzone cygara 
specjalnej taryfy:

nie

zn

s tę p s tw  sk on cen trow an ia  w stolicy  
nad Sp rew ą  n ajw ięk szych  b an k ó w  
i ogólnej konjuktury f in a n so w o -p o ­
litycznej.

T a k  zw a n e  „D ,-B anki“ (rozpo­
rządzające w łasn ym  kap ita łem  w  
w y so k o śc i  3 i pó ł miljarda dolarów),  
najbardziej n acjon alis tyczn e  i p o są ­
d zan e  nie b ez  s łuszności o f inanso­
w an ie  la jnych zbrojeń n iem ieck ’’ch, 
uzyskały  praw ie-że  m o n op o l na  
kredyty, p łyn ące  z zagranicy.

W od niesien iu  do  tych k red y­
tó w  francuskich— suprem acja Berlina  
p o le g a  na tern, że  p ien iądz francu­
ski zjawia się  w  Berlinie z p om in ię ­
c iem  b an k ó w  regjonalnych  p o  prze­
ciętnie  o p o ło w ę  n iższem  o p r o c e n ­
tow aniu , niż p ien iądz n iem ieck i i 
stąd dopiero  zasila  po  ogó ln on ie-  
mieckiej stop ie  p rocentow ej życ ie  
g osp od arcza  N iem iec  zachodnich .

T ak i stan rzeczy  n ie  m ó g ł  nie  
w y w o ła ć  w  ruchliwych z natury i 
tw órczo - sam od z ie ln ych  k o łach  k ie ­
row niczych  sfer gosp od arczych  za ­
chodnio  - niem ieckich  p ow ażnej  i o- 
strej przeciw-akcji.

Już przed rek iem  rozp oczę ły  się  
w ła śc iw e  kroki i zabieg i w kierunku  
pozyskan ia  kap ita łów  francuskich  
nie drogą przez Berlin, lecz  b e z p o ­
średnio. Inicjatywę pod ję ły  sfery p a ­
cyfis tyczne , zyskując  poparc ie  kół  
katolickich, które też  i sfinalizowały  
pierw szy  etap szeroko  zakrojonej  
działalności.

R o z m o w y  toczy ły  s ię  z początku  
z podsekretarzam i stanu Oberkir-  
chem  i P o cen tem , a później z by łym  
prem jerem  M arsalem, który też i p o d ­
ch w ycił  projekt zrealizow ał go  c z ę ­
śc io w o  przy w ybitnym  w sp ó łu d z ia le  
katolickich sfer z Kolonji i wogóle 
Nadrenji.

W ten sp o só b  p o w sta ł  w  sty cz ­
niu r. b. z s iedzibą w  Paryżu Bank  
Francusko-N iem iecki.

O czyw iśc ie ,  za in icjonow ana w sp ó ł­
praca francusko - n iem ieck a  w  tak  
doniosłej  i zasadniczej dziedzinie ,  
jak f in an sow a nie m o ż e  być sbcą  
P o lsc e  i sp o łe c z e ń s tw u  polsk iem u,  
szczególn iej  polskim  sferom  g o sp o  
darczym.

Z  jak iegokolw iek  - bądź punktu  
w idzen ia  polskiej racji stanu spoj­
rzelibyśm y na p o w y ż sz e  p o c z ą tk o w e  
kroki w sp ó łżyc ia  gosp o d a rczeg o  2-ch  
d o n ied a w n a  wrogich p ań stw  i na­
rodów , N iem iec  i Francji, to jed ­
no już p ow in n o  nas n ap aw ać  otuchą  
na przyszłość, że  suprem acja Berlina  
nad całą  R zeszą , szczeg ó ln ie  zaś nad  
całem i N iem cam i Z ach od n iem i,  zo ­
stanie  przez b ezpośredn ią  kollabora-  
cję Z a ch o d n ich  N iem iec  z Francją  
p o w ażn ie  p od w a żo n a , a p rzem ożn e  
w p ły w y  junkierstwa pruskiego, usi­
łu jącego  p o d p orząd k ow ać  sw o im  
eg o is ty czn o  - kastow ym  interesom  
całe  N iem cy , ulegną, n iew ątpliw ie,  
znacznej redukcji, —  • z e  natom iast  
na leży c ie  sparaliżow ane zostaną i 
' trącone, jak się  zdaje, już w  n ieda­
lekim  czasie , do w łaściwej im p o d ­
rzędnej roli w ca łokszta łc ie  życia  
g o sp o d a rczeg o  N iem iec .

Z  sa m e g o  zaś faktu zap o czą tk o ­
w ania  przez banki francuskie i przez  
niem ieck o-zach od n ie  banki regjonal­
n e  akcji — ce lem  śc iś le jszego  p o w ią ­
zania kapita łów  z  życ iem  gospodar-  
czem , —  sfery g osp od arcze  i opinja  
publiczna w P o lsc e  w inne  w yc iągn ąć  
bardzo p o w a ż n e  w niosk i,  —  i to już  
na naihliższą przyszłość.

1F. Śr.

* *

/
• r

o * *.? 4!

DRUSKIENIKI
A*y  <V

Qj f i

£  $  C3
O *

# £ 
^  *  -

-O  i?

£

Opakowanie luksusowe.

m  j j  Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y , P O Ł O Ż O N Y  N A  B R Z E G U  NIEM NA g |
1=  H i śród rozległych  lasów  so sn o w y ch  —  stacja klim atyczna p

■  j| Kąpiele solankowe, borowinowe i tfwasowęglowe. B
=  jgjj K ąpiele rzeczne w  N iem nie i kaskadow e w  R otniczance. j g

j j  H  Przyrodolecznictwo (kąpiele powietrzno - słoneczne) H
W i  FJ H ydropatja, Elektroterapja, Inhalatorjum. g

Hg P o b y t  urozm aicon y  przez w y c ieczk i  w b liższe i da lsze  okolice , HH 
=  = =  czó łn a  na jeziorach, z a b a w y  i gry sportow e.

■ Ę  Sezon trwa od 15 maja du 30 września. (
Hi g  Ceny kart kuracyjnych i w anien zniżone. m

BBnNMBSa =

P p u łk .  S c h o e t z e l ,  
s ze f  g a b in e tu  P re z y d ju m  R a d y  M in is trów  

w W a r s z a w ie .

Popierajcie Lijfę Morską 
i Rzeczną!! ■■■■■■■
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Przyjęcia u Marszałka 
Piłsudskiego.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
M arszałek  P iłsudski przyjął w  

S u le jów k u  p o s ła  p o lsk ieg o  w  Sofji 
B aran ow sk iego . K onferencja  trwała  
przeszło  godzinę .

Min. Zaleski u premjera 
Sławka.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
P. premjer S ła w e k  przyjął w c z o ­

raj w  godz . w ieczorn ych  ministra  
spraw zagran icznych  p. Z a le sk ie g o  
z którym  o d b y ł  d łuższą  konferencję  
w  spraw ie  polityki zagranicznej.

P. wicemin. spraw zagrań, 
w Medjolanie.

M E D JO L A N , 23.IV. (Pat). P rzy ­
b y ł do  M edjolanu w icem in ister  
spraw zagranicznych  W y so ck i ,  k tó ­
ry jako p rzed staw ic ie l  rządu p o l­
sk ie g o  w e ź m ie  udział w  śniadaniu,  
w y d a n em  dla korpusu d y o lo m a ty cz-  
u eg o  przez zarząd targów m edjo-  
la ń e k ic b .  P a n u  w icem inistrow i W y ­
sock iem u  tow arzyszy  m ałżonka.

Znowu narady Centrolewu.
Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
a k o n iec  tygod n ia  za p o w ied z ia ­

n e  są  w  Sejm ie  narady stronnictw  
„C entrolew u i le w ic y  w  spraw ie  
ustalenia  terminu, w  którym  m a b yć  
przed staw ion e  P anu  P rezy d en to w i  
Rzplitej p ism o o zw ołan iu  n a d z w y ­
czajnej sesji Sejmu.

Konferencja w sprawie 
ceł niemieckich.

Tel. od wł. kor. z  W arszawy.
Z  k o ń cem  teg o  tygod n ia  o d b ę ­

dzie s ię  w  Min. P rzem ysłu  i H a n d ­
lu konferencja  z udzia łem  p rzed sta ­
wicieli Min. P rzem ysłu  i H andlu  
oraz d e lega tów  organizacyj rolni­
czych. Przedm iotem  konferencji jest  
sprawa prohibicyjnych c e ł  n iem iec­
kich.

Liczba bezrobotnych 
zmniejsza się.

Tel. od wł. kor. z  Warszawj
W ed 'e  ostatnich ob liczeń  P a ń st ­

w o w e g o  U rzędu  P ośred n ic tw a  Pra­
cy, liczba bezrobotnych  od  12 do  
] 6* kw ietn ia  w ynosi  287 tys. 115 
osób . A  zatem w  porów naniu  z ty­
godniem  poprzednim  zm niejszy ła  
się  o 1289 osób.

Obniżenie kar za niezapłaco­
ne podatki.

W A R S Z A W A . 23.IV. (Pat). P.
minister skurbu okoinikiem  z dnia  
23-go  kws-;tnia b. r. zarządził, aby  
od w sze lk ich  wpłat, u skutecznianych  
w  okresie  od 24-go kw ietn ia  do 3 
sierpnia b. r. na p o czet  nieodroczo-  
nych  i n ieroz łożonych  na Jaty za“ 
ległości w podatkach  bezpośrednich  
i opłatach  s tem p low ych  b ez  w zg lę - 
du na czas ich powstania, pobiera­
no  ob n iżon e  kary za zw łok ę  w  w y - 
sokości półtora procent m iesięcznie ,  
l icząc od  u s ta w o w e g o  terminu płat­
ności.  Po up ływ ie  tego  terminu b ę ­
dą pob  rane kary za zw ło k ę  w 
pełnej w ysok ośc i ,  t. j. 2 proc. mJe * 
s ięczn ie  od  u s ta w o w y ch  terminów  
płatności p o czą w szy .

Skauci angielscy w Krakewie
K R A K Ó W , 23.1V. (Pat). Dziś ra­

no  przybyli do K rakow a skauci an­
g ie lscy , pow itani na dw orcu kolejo­
w y m  przez drużynę reprezentacyjna  
sk au tów  krakowskich. Skauci zw ie­
dzili zabytki krakow skie  i po  p°* 
łudniu byli w salinach w  W ieliczce.  
W ieczo rem  w kasyn ie  oficerskiem  
od b y ła  s ię  reprezentacyjna w ieczor­
nica, Jutro rano skauci a n g i- ls c y  u- 
dają s ię  do Katowic.

Ofiary zajśC w Zawierciu.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszatey).

K rw aw e awantury, sp o w o d o w a n e  
w  uh. piątek w  Z aw ierc iu  dały p o d ­
stawy rozm aitym  p rzy g o d n y m  k o ­
respondentom  do snucia  fantastycz­
nych s z c z e g ó łó w  na tle tych  sm ut­
nych zajść. Z  trudności, jakie miał  
magistrat Z aw ierc ia  z w yd atk o  wa- 
niem funduszu na zasiłki p rzed św ią ­
teczne  na bezrobotnych , skorzystali 
agitatorzy.
I O tóż  stw ierdzić  na leży , ż e  w sk u ­

tek n ies łych an ie  aroganckiej postaw y  
agitatorów, którzy prow ok ow ali  p o ­
licję obrzucając ją kamieniarn', strze­
lając do niej z rew o lw eró w , policja  
oddała o s ta teczn ie  d w ie  salwy i to 
o b yd w ie  w górę . N ajlep szym  d o ­

w o d e m  tego  jest fakt, ż e  ani jedna  
z o sób  w tym dniu nie otrzymała  
postrzału od kuli karabinowej, a p o ­
licja używ ała  tylko karabinów. 7 osób  
raniono, jed n ą  o so b ę  za h :to. Cztery  
o so b y  otrzym ały rany postrzałowe, 
p rzyczem  w szy s tk ie  te rany p o ­
ch od zą  z rew olw eru. Ranni i zabici 
otrzymali w ięc  postrzały  z tłumu, 
skąd  strzelali agitatorzy,

Z  policjantów  jed en  otrzymał  
postrzał z kuli rew olw erow ej,  dw óch  
policjantów  jest  ciężko rannych k a ­
m ieniam i, a trzech lek k o  kontuzjo­
w an ych . W szy s tk ie  zaś w iadom ości  
o braniu udziału w  tern zam ieszaniu  
przez w o j s k o  są  n iepraw dziw e.

Niemieckie zbrojenia na wschodzie.
BERLIN. 23.1 V. (Pat). Tygodnik niemiecki „Weltbuhne" ogłasza re­

welacyjne szczegóły o preliminowanych w budżecie Reichswehry na rok 
1930 nowych wydatkach na budowę nowych umocnień warownych Wzdłuż 
niemieckiego pogranicza wschodniego. Wysokość kosztów na te umoc­
nienia oblicza ministerstwo Reichswehry na 30 miljsmów przyczem 
żądania swe uzasadnia w sposób następujący: *

Zmiana wykreślonych granic Rzeszy na Wschodzie wymaga, w uzu­
pełnieniu istniejących już umocnień warownych, specjalnych urządzeń, 
których przeprowadzenie po ukończeniu prac, wdrożonych na podstawie 
uchwały ze stycznia 1927 roku, musi być obecnie rozpoczęte.

„Weltbuhne" przypomina, że organ centrowy „Reinisch-Mainische 
Volksztg.“ wymienił niedawno wyraźnie 90 miljonów mk., jako sumę, 
której ministerstwo Reichswehry domaga się w nowym preliminarzu bud­
żetowym na rozbudowę niemieckich fortyfikacyj wschodnich. „Weltbuh­
ne" podkreśla, w-g twierdzenia pewnych kół, że udoskonalenie niemiec­
kich umocnień na Wschodzie osiągnęło już stopień taki, że niebezpiecz- 
nem mogłoby być dyskutowanie o nich publicznie. Jeżeli nawet traktat 
wersalski pozostawia w pewnych granicach fortyfikacje niemieckie na 
wschodzie i południowym wschodzie, to jednak — kończy „Weltbuhne" — 
nowe żądanie Reichswehry wyasygnowania 30 miljonów na budowę forty­
fikacyj wschodnich odbić się będzie musiało głośnem echem również w 
Europie Zachodniej. Reichstag staje więc obecnie wobec decyzji tak do­
niosłej, jak w roku 1898, kiedy miał uchwalić pierwszy budżet budowy 
fortyfikacyj przeciw Angiji.

Przed sesją Rady Llpl Narodów.
G E N E W A . 23.IV. (Pat.). N a naj­

bliższej sesji R ady  Ligi N arodów ,  
która ro zp oczn ie  s ię  12 maja w  
G e n e w ie ,  b ęd z ie  przew od n iczy ł  mi 
nister spraw zagranicznych  Jugosła-  
wji M arinkowicz.

P rzedstaw ic ie l  V enezueli ,  który

zkolei w inien b y ł  p rzew o d n iczy ć  
R adzie , . prosił o przesu n ięc ie  jegq  
kolejki, w o b e c  czeg o  b ęd z ie  on  
p rzew o d n iczy ł  na następ n ej  sesji 
R ady oraz d o k o n a  otw arcia  Z g r o ­
m adzen ia  Ligi.

W I n d j a c h.
Krwawe starcie.

K A L K U T A  23.iy (Pat). W  czas ie  bitych, a 2 c iężk o  rannych. W ojsk o
w czorajszego  s ta r c a  z od d z ia łem  n ie  p on ios ło  strat w  ludziach. A resz-
w o js k iw y m  w  C h.ttagong 12 zw o -  to w a n o  około  M o s ó b w C h i t t  gong
len n ik ów  biernego oporu zosta ło  za- _____

y.. Dementi.
K A L K U T A , 23.IV. (Pat). W i a d o -  D o k o n a n o  a r e s z t o w a ń  w r r ó d  w y d a w

i drukarzy W ielem o sc  o rozp oczęc iu  g ło d ó w k i przez  c ó w  dz ienników  
w ięźn ió w  po  .ty czn y ch  w  A liporo  pism uleg ło  konfiskacie  
zosta ła  u rzęd o w o  z d e m e n to w a n a .  --------

Znowu aresztowania.
23.IV. (Pat). W iceprezes radv dokonywaniu aresztowania, wiele osób odnio- 

ISkiei w Howrnti n n ,  on I, „u   H.H :_____ : ’ - i ____miejskiej w Howrah oraz 20 innych osóli z<
. a o aresztowanych w chwili pełnienia stra- 
z a g r a n i e k a 0h’ sprzedających materjaly

W czasie zamieszania, jakie wynikło przy

sio rany. Między innemi ciężko został zranio­
ny policjant angielski. Liczny tłum zaatako­
wał pojazd, wiozący aresztowanych, został 
jednak rozproszony.

Skutki rozruchów.
PĄSHAWAR, 23.IV. (Pat). W czasie nic- wania kilkunastu zwolenników biernego o- 

pokojów, które wybuchły wskutek areszto- poru, jedei? żołnierz angielski został zabity.

Rozłam w Labour Party.
LONDYN, 2!.IV. (Pat). Kongres 

■Niezależnej Lab o u t  Party, skrajnie ie 
wicow ego skrzydła Narodowej Partji 
Pracy, 357 głosami przeciw 53, opo­
wiedział się za antyrządową taktyka 
frakcji parlamentarnej. Rezolucja uch 
walona imponującą większością g ło­
sów ustała niezależną egzystencję gru 
Py parlamentarnej upoważniając ją 
do głosowania m zeciw ko wnioskom

rządowrym, w wypadkach niezgodno­
ści polityki rządow7ej z programem  
partji. Kongres postanowił dalej, że 
członkami grupy parlamentarnej m o­
gą być tylko posłowńe, uznający poli­
tykę wTykreśloną przez kongres. P o­
wyższe rezolucje oznaczają rozłan. w  
Izbie Gmin i zapowiedź samodzielnej 
akcji w wyborach.

WIADOMOŚCI z KOWNA
SOCJALDEMOKRACI PRZECIWKO NACJO­

NALIZACJI ZIEMI
Litewsk pantja s. d. zam ierza zm ienić 

pew ne p u nk ty  swego program u. M. in . soc ja l­
dem okraci znzelkają się żądan ia n ac jo n a liza ­
cji gruntów.

LITWA KONWENCJI CELNEJ 
NIE PODPISAŁA.

Rząd litew ski odtożył podpisanie p ro to ­
kółu genew skiej konw encji celnej na  czas 
nieograniczony.
DOKOŁA AKCJI KOMUMST. NA LITWIE.

W  zw iązku z ostatniem i aresztam i kom u­
nistów  w Kownie, w yjaśniło  się, że Moskwa 
żądała rozw inięcia bardziej aktyw nej akcji 
kom unistycznej na  Litwie. U aresztow anych 
znaleziono m. in. p lany dem onstracy j na dz. 
1 m aja  oraz iistę członków  lit. p a r tji  kom uni- 
stYoznej.
WOLDEMARAS E LEADERA LUDOWCÓW.

W tych dniach, jak  donosi „Id. Stim m e", 
prof. W oldem aras odw iedził jednego z p rzy ­
wódców p a r t ji  ludowców adw . przys. Z. To- 
luszysa. W ko tach  politycznych, według dz. 
iydowsKiego, wizycie te j nadaje  się doniosłe 
znaczenie.
Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU W. KS. LIT.

WITOLDA.
K omitet W . Ks. Lit. W itolda w ydał odez­

wę do  Litw inów  am erykańskich , naw ołując 
ich do jak  najliczniejszego zw iedzenia w r. 
ł>. Litwy. Rząd zam ierza udzielić gościom z 
‘Inęeryki pew nych ulg i ułatw ień.

SPRAWA ZABÓJSTWA WETERYNARZA 
AW1ZEN1SA.

Litew skie w ładze śledcze zakończyły już 
dochodzenie w spraw ie trag icznej śm ierci le­
karz; w eterynaryjnego Awiżenisa, którego 
zwioki; jak  w iadom o, znaleziono w studni. 
Zostało pociągniętych do odpow iedzialności 
5 miejscowy cdi żydow skich rzeźnjJków, jako  
oskarżonych o zabójstw o Awiżenisa. P rzesłu ­
chano w te j spraw ie około 200  św iadków . 
O skarżenie opiera się na ekspertyzie lekar­
skiej i zeznaniach bliskich krew nych i zn a ­
jom ych nioDoszczyka.

Katolicy litewsko-amerykań­
scy przeciwko rządowi Tai- 

tminKów.
„Draugas" (C hicago)  z dn. 13 b. 

m. za m ieszcza  p o n iż sz ą  rewolucję, 
p ow zię tą  na VII K onferencji  R zym -  
sk o-K a to l ick ieg o  Z je d n o c z e n ia  Lit- 
w in ó w  w A m e r y c e ,  odbytej  w Chi­
cago:

„K onferencja  konstatuje, iż 1) 
rząd T au tin in k ó w  na Litwie, łam iąc  
przep isy  k on sty tu cy jn e  i uzurpując  
sob ie  prawa ca łego  narodu, prow a­
dzi w sp osób  m asoński po litykę  
niszczen ia  akcji katolickiej; 2) 
prześladuje n ietylko po lityczne par- 
tje katolickie, lecz  rów n ież  organi­
zacje e k o n o m iczn e  i kulturalno- 
ośw iatow e; 3) zam yka za ło żo n e  i 
u trzym yw an e przez kato lików  s z k o ­
ły pryw atne, zw ęża  prawa p o z o s ta ­
łych , zw alnia  nauczycie li-kato lików ,  
przyjmując na ich m iejsce  ludzi o d ­
danych  rządzącej klice T au tin in k ów ,  
w prow adzając  dem oralizację w ł o ­
nie w y c h o w a w c ó w  narodu; 4) c e n ­
zura w ojenna  w najostrzejszy spo*  
sób uciska w ierną narodow i i par - 
stwu prasę katolicką, n ie  p o zw a la ­
jąc na sw o b o d n e  w y p o w ie d z e n ie  
s ię  w najżyw otn iejszych  kwestjacb;  
5) carskiemi środkam i tłumiona jest  
działalność  takich organizacyj kultu­
ralnych, jak Centrum Akcji Katolic­
kiej, „Pavasaryn inków “ i „Atejtinin-  
k ń w “; 6) rząd Tautin inków  przero­
bił sąd na partyiną organizację, na­
strojoną w rogo  w  stosunku do dzia- 
ła czó w  katolickich, którzy b e z  żad­
nej w iny zasądzani są  na d ługo let­
nie w ięz ien ie .  K ongres wyraża s w e  
oburzenie  z p ow od u  niskiej i s z k o d ­
liwej działalności rządu T au tin in k ó w  
oraz przesyła  wyrazy g łę b o k ie g o  
w spółczucia  p rześ lad ow an ym  katoli­
kom  litew skim  i u w ięz io n y m  d z ia ­
łaczom".

O d p isy  tej rezolucji p o s ta n o w io ­
no  przes łać  p rezy d en to w i L itw y  
oraz C entrum  K atolick iem u w K o w ­
nie. (W . 1. p .) .

Budżet republiki litewskiej.
G D A Ń S K , 23.1V. (Pat). Z  K o w n a

donoszą: O publikow an y  tu z o s ta ł  
b u d żet  republiki b tew skiej  na rok. 
1930, zam ykający  s .ę  w  rozchodacK  
i d o ch o d a ch  sum ą 320.255 tys. litów-

C s n a  2 0  groszy.

0001010201020200010000010102020200000001020100000102020001010000020202010102890101000001850202020211010202000000010101000101020102000202000102

0102010105100001010002010102000100000002020001000102000200018300020100020001000202010201018000000101



2 K  U  R  j  E  R  W I L E j S K J N r. 94  (1736 )

Widmo kryz/su rządowego 
w Czechosłowacji.

(Korespondencja własna)

Praga w kwietniu 1930 i*.
W  żmudnej ipracy nad uzdrowie­

niem gospodarki powojennej Europy 
partyjne plakaty i transparenty od- 
sunie.te zostały na drugi plan. Minęły 
czasy, gdy stronnictwa parlamentarne 
walczyły w izbach ustawodawczych  
o rzeczywistą realizację szczytnych  
haseł wolności i dem okracji. Dziś po­
zostawiono to co najwyżej reklamo­
wej aparaturze przedwyborczej, w 
parlamentach zaś toczą się w ieloty­
godniowe spory o odłamki pro­
centów  przy zmianach taryf podatko­
wych, o mało znane ogółowi stawki 
celne, o skomplikowane rozrachunki, 
w ynikające z ubezpieczenia bezrobot­
nych i t. p.

Prace nowowybranego parlam en­
tu czeskosłowackiego potoczyły się 
odrazu tym szlakiem. Trudności wr u- 
zgodnieniu programu politycznego, 
powstałego po ostatnich wyborach  
koalicyjnego rządu centro-lewicowe- 
go pod przewodnictwem agrarjusza 
Udrżala, prawie nie było, natomiast 
ustalenie wspólnych wytycznych go­
spodarczych natrafiło na poważne 
trudności. Koalicja rządowa łączy  
stronnictwa o tak rozbieżnych pro­
gramach, jak socjaliści i agrarjusze, 
wolnom yśliciele i klerykałowie, re­
prezentanci interesów rolnictwa i 
przedstawiciele ludności miejskiej. 
Czeska koalicja rządowa jest w łaści­
wie koalicją drugiej potęgi, łączy bo­
wiem partje nietylko różnych kierun­
ków politycznych i programów spo­
łecznych, lecz również różnych naro­
dowości.

Zdawałoby się iż podobny stan 
rzeczy jest ideałem. Osiągnięto poro­
zum ienie większości stronnictw par­
lam entarnych. Koalicja obejmuje zna­
czną część partyj, a więc posiadać bę­
dzie silniejsze podstawy A jednak po­
zorna ta siła kryje w sobie też pow a­
żne niebezpieczeństwo. W zamian za 
udział w rządzie lub za poparcie te­
goż, każdej partji należy coś „dać“, 
aby mogła usprawiedliwić się przed 
sw ym i wyborcami. W zależności od 
znaczenia frakcji i jej liczebnej siły 
realizacja programu wyborczego jest 
ujęta przez koalicję w szersze lub w ę­
ższe ramy. Źe jednak rozbieżność in ­
teresów stronnictw rządowych w dzie 
dżinie gospodarczej jest nader pow aż­
na, m achina ustawodawcza już w pier 
wszych m iesiącach swej pracy poczy­
na zahaczać się i skrzypieć.

Agrar jusze i socjaliści stali dotych

czas ramię przy ramieniu, uzgadnia­
jąc swe postulaty'. Socjaliści poparli 
przedstawicieli rolnictwa w sprawach  
ogramczeń celnych, dotyczących im ­
portu zboża i szeregu innych produk­
tów wiejskich, wzamian za to agrarju­
sze umożliwili socjalistom zreform o­
wanie ubezpieczenia bezrobotnych  
przez przyznanie wydatnej pomocy 
rządowej, nowelizację ustawy o roz­
budowie i utrzymanie w m ocy prawa 
o ochronie lokatorów na dalsze 6 mie 
sięcy. Narazie są to uzgodnienia, po­
wzięte w komisjach parlamentarnych  
nie ulega jednak wątpliwości, że by­
łyby przyjęte przez plenum Izby, gdy­
by... gdyby' nie nowe trudności, jakie 
się piętrzą przed koalicją.

Pod wpływem prawego skrzyrdła, 
które od pierwszej chwili nieprzvchyl 
nem okiem patrzało na flirt z socjali­
stami, agrarjusze podw oili dawkę 
swych żądań I tym razem chodzi nie 
o zasady polityczne jeno o podwyżkę 
cła na importowane bydło. W związ­
ku z tem  żądają agrarjusze w ypow ie­
dzenia um owy handlowej z Węgrami 
krajem najbardziej uprzywilejow a­
nym pod względem swego eksportu  
bydła do Czechosłowacji. Projekt ten 
godzi w kieszenie konsumenta m iejs­
kiego, a przedewszystkiem  ludności 
robotniczej. Socjaliści więc stanowczo  
sprzeciwili się temu, stawiając na os­
trzu noża samo istnienie rządu koali­
cyjnego w składzie dzisiejszym. Jeśli 
dodać do tego, że wzorem rządu n ie­
m ieckiego minister skarbu, dr. En- 
glisch, zamierza podwyższyć podates. 
od piwa o óOOmiljonów koron rocznie 
co znów poważni,; zaciąży na budże­
cie ludności m iejskiej, że z drugiej 
strony prawe skrzydło koalicji roz­
m yślnie dąży do pogłębienia rozbież-" 
ności, aby uwolnić się od współpracy 
-z socjalistami, z łatwością można so­
bie wyóbrazić, jak chwiejne są pod 
staw y rządu Udrżala.

Mimo to nie doszło jednak dc^kry- 
zysu. Być może, iż rozumna polityka 
premjera usunie rozbieżności przez 
zm niejszenie żądań agrarjuszów, lub 
też przez nowe ustępstwa w dziedzi­
nie ustawodawstwa robotniczego. Ok­
res świąt W ielkiej Nocy przerwał na 
krótko pertraktacje (raczej zakuliso­
we) w poruszonych wyżej sprawach. 
Niebawem Czechosłowacja- będzie 
zmuszona znów zdać egzamin ze sw e­
go zmysłu politycznego, tem trudniej­
szy, iż dotyczy on napozór drobnych, 
a ważkich spraw gospodarczych.

Ga. R.

.000 robotników Państwowego Monopolu 
Spirytusowego ma zabezpieczoną starość.
Dyrekcja Państwowego Monopolu 

Spirytusowego uruchamiając przed­
siębiorstwa m onopolowe, wychodziła 
z założenia, że prawdziwie wydajną i 
harmonijną pracę osiągnąć będzie 
mogła wnikając w interesy i potrzeby 
sw ych robotników i w miarę moż­
ności je zaspakajając.

Opracowano przeto słuszne i do­
stosow ane do m ożliwości fizycznych  
robotnika' normy prac podstawowych  
w  wytwórniach, zapewniając jedno­
cześnie racjonalny sposób wynagra­
dzania przez wiprowadzenie stawek 
zasadniczych, znacznie wyższych od 
stosow anych w przemyśle prywatnym  
1 zabezpieczających w praktyce m i­
nim um  egzystencji. Niezależnie od 
staw ek zasadniczych Tobotnikom P. 
M. S. przyznano prawo do szeregu  
dodatków. Wy płacany więc jest t. zw. 
dodatek rodzinny, wynoszący' 50 gr. 
dziennie za każde dziecko od lat 10 
włącznie, oraz za niezdolne do pracy 
lub kształcące się do lat 24 włącznie. 
Celem podkreślenia wartości dłuższej 
pracy w  przedsiębiorstwie robotnicy 
otrzym ują dodatek, za wysługę lat w 
w ysokości 6 groszy dziennie za każdy 
przesłużony rok. W  związku ze wzro­
stem  kosztów utrzymania tvypfacany 
jest 15°/0 dodatek, obliczany od sta­
wek zasadniczych łącznie z dodat­
kiem  rodzinnym i za wysługę lat. 
W reszcie, robotnicy, którzyr przepra­
cow ali rok bez przerwy w przedsię­
biorstwie, otrzymują pełne wynagro­
dzenie za.iświęta (prócz niedziel). W  
rezultacie przeciętny zarobek netto 
robotnika P. M. S. wynosi przeszło 
300 zł. m iesięcznie.

Nadmienić również należy że n ie­
zależnie od om ówionych wynagro- 
dzeń stałych, wypłacane są jeszcze 
jednorazowe zasiłki zbiorowe i indy­
widualne. Zasiłki zbiorowe wypłacane 
są w czasie, gdy np. zm iany pór roku 
powodują konieczność dokonania 
zwiększonych zakupów odzieży żyw ­
ności, opału i t. p. Zasiłek indywi 
dualny otrzymuje robotnik w wypad­
ku potrzeby, w ywołanej okoliczno­
ściami losowem i i od woli jego nieza- 
leżnem i, jak śmierć członka rodziny, 
poważna choroba, pożar, kradzież i 
t. p. Ponadto, rozumiejąc koniecz­
ność podniesienia poziomu um ysło­
wego klasy robotniczej P. M. S. przy­
znał sw ym  robotnikom prawo do 
zwrotu wp;sów szkolnych za dzieci, 
kształcące się w średnich zakładach  
■naukowych na zasadach analogicz­
nych, jak dla urzędników państw o­
wych.

Obecnie uczyniono krok nowy! o- 
gromnej doniosłości w kierunku u- 
trwalenia bytu materjalnego robotni­
ków P M. S. Z dniem 1 kwietnia r. b.

wprowadzony został statut em erytal­
ny dla robotników oraz pozostałych  
po rfich wdów i sierot. Na podstawie 
tego statutu prawo do emerytury' na- 
byrwa robotnik, który po 10-ciu latach • 
nieprzerwanej pracy w P.M.S. stał się 
niezdolny do pracy. Prawo to przy­
sługuje robotnikowi bez względu na 
ilość przepracowanych lat, jeżeli stał 
się niezdolny' do pracy wskutek nie­
szczęśliw ego wypadku, wynikłego z 
powodu lub w czasie pracy. Zabezpie­
czenie na starość uzyskuje robotnik 
bądź po przekroczeniu 55 roku życia, 
bądź też po przepracowaniu 35 lat 
w  zakładach P. M. S. Ponadto przy­
sługuje emerytura robotnikowi, który 
przepracował conajm niej 15 lat, zo­
stał zwolniony' bez winy i nie otrzy­
m uje zatrudnienia.

Najniższy wymiar emerytury po 
latach 10-ciu wynosi (zależnie od ka- 
tegorji robotnika) od 42 zł. do 84 zł 
m iesięcznie t. j. 40% pełnej emery­
tury. Po 10-ciu latach pracy staw ki 
em erytalne wzrastają co rok o 2,4%, 
a po 35 latach dochodzą do 100%, co 
stanowi pełne stałe uposażenie zasad­
nicze, które robotnik pobierał w roku 
kalendarzowym, poprzedzającym rok 
przeniesienia go na emeryturę. Eme-, 
rytura płatna jest m iesięcznie, zgóry.

Robotnicy’, którzy nie*nabyli praw 
emerytalnych, a zostaną zw olnieni z 
powodu niezdolności do pracy otrzy­
mują jednorazowe zaopatrzenie, wy 
noszące pełne ostatnio pobierane w y­
nagrodzenie m iesięczne za każdy 
przepracowany rok do lat 6-ciu w łącz­
nie i dodatkowo po półm iesięcznem  
wynagrodzeniu za każdy rok powyżej 
6-ciu do lat 9-ciu włącznie. *

W dowy, oraz pozostałe po robot 
nikach (i robotnicach) sieroty mają 
prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
bądź odprawy, jeżeli robotnik w 
chw ili śmierci pobierał emeryturę lub 
nabył do niej prawo.

Emerytura wdowy wynosi 50% 
kwoty zaopatrzenia emerytalnego, 
które zmarły' robotnik pobierał, lub 
też do którego w chwili śmierci był 
uprawniony. To samo stosuje się do 
odprawy.

Sieroty otrzymują zaopatrzenie 
wzgl. odprawę, w wysokości % eme- 
rydury ojca lub matk: Godne zazna­
czenia jest, że narówni z dziećm i ślub- 

^nemi i legitymowanemi prawo do za­
opatrzenia sierocego posiadają dzieci 
nieślubne —  w stosunku do matki na- 
rów'ni z dziećmi ślubnemi, a w sto­
sunku do ojca naturalnego tylko 
wówczas, jeżeli ojcostwo zostało są­
downie ustalone.

W postanowieniach przejściowych  
zaznaczono, że D. P. M. S. może za­
liczać do wymiaru em erytury czas

Z Banku Wypłat Międzynaro­
dowych.

Emisja akcyj.
B A Z Y L E fl ,  23.IV (Pat). R ad a  

A dm inistracyjna Banku W y p ła t  M ię­
d zyn arod ow ych  p ostan ow iła  na dzi- 
s ie jszem  posied zen iu , ż e  akcje z o ­
staną  w y p u sz c z o n e  w  Paryżu w  8 
dni po  ratyfikow aniu  planu Y o u n g a  
przez W ło c h y  i A nglję .  R ada  w y ­
brała H u lzeg o  (N iem cy) dyrektorem  
departam entu  b a n k o w eg o ,  a z a s tę p ­
cą  dyrektora P ilottiego  (W łoch y) ,  
v o n  S e e la n d a  (Belgja) dyrektorem  
departam entu  lokat. Q u e sn a y  (Franc­
ja) pe łn ić  b ę d z ie  za s tęp czo  funkcję  
dyrektora departam entu  łączn ośc i  
m ięd zy  Bankiem  W y p ła t  M ięd zy n a ­
ro d o w y ch  a bankam i em isyjnem i.

Przy dyskusji nad spraw ą emisji 
akcyj oraz w y ło żen ia  obligacyj, s ta ­
n o w ią cą  w ła śc iw e  zm ob il izow an ie  i 
skom ercja lizow anie  n iem ieck ieg o  dłu­
gu reparacyjnego, p rzew aża ł pogląd,  
ż e  em isja  akcyj ! m usi p oprzedzać  
w y ło ż e n ie  obligacyj.

C en a  em isy jn a  usta lona b ęd z ie  
w  ten sposób , aby p okryć  koszta  
emisji. A k c je  o p ro cen to w a n e  b ę d ą  
na 6 proc. S p od z iew ają  s :ę w  ten  
sp o só b  u z y s k -ć  szyb k o  subskrypcję  
pierw szej transzy p ożyczk i repara-  
cyjnej.
Zamknięcie sesji Rady Administracyjnej

B A Z Y L E A , 23.1V (Pat). (Szw aj­
carska A g e n c ja  T el.) .  P ierw sza  nie- 
oficjalnia sesja  R ad y  A d m in istracy j­
nej Banku W y p ła t  M ięd zy n a ro d o ­
w y ch  zosta ła  zam knięta .

Bank b ęd z ie  m óg ł rozp o czą ć  sw ą  
działalność z chw ilą  d ok on an ia  ra­
ty ̂ kacji planu Y ounga, co  nie n a ­
stąpiło je sz c z e  ze  strony W łoch.

R ada  A dm inistracyjna  p o s ta n o ­
wiła w zasa d z ie  o d b y w a ć  p o s ie d z e ­
nia w  drugi p o n ied z ia łek  k a żd eg o  
m iesiąca . W  razie, jeżeli  brakujące  
j e szcze  ratyfikacje nastąpią  d ość  
prędko, najbliższe p o s ie d z e n ie  już 
oficjalne o d b ęd z ie  s ię  dnia 12 maja.

Oburzenie prasy francuskiej.
P A R Y Ż , 23.1V. (Pat). O d m ó w ie ­

n ie  przez N iem cy  sw e g o  g łosu  p. 
Q u e s n a y ‘owi, który zosta ł  wczoraj  
obrany w Bazylei dyrektorem  g e n e ­
ralnym Banku W yp ła t  M iędzynaro­
d ow ych , w yw ołu je  ob szern e  k o m e n ­
tarze w prasie, która widzi w  tem  
d o w ó d  w zm o żen ia  s ię  prądów n a­
cjona lis tycznych  w  N iem czech .

T e n  g e s t  z łeg o  humoru delegacji  
niem ieck iej  —  pisze „Le Petit Pa- 

1 risien" —  nie  rokuje nic dobrego  
dla przyszłych  - s to su n k ów  m iędzy  
dłużnikam i a ich wierzycielam i.  
M ieliśm y prawo po konferencji w  
H a d z e  o czek iw a ć  z e  strony R zeszy  
niem ieckiej  bardziej u g o d o w e g o  na­
stroju. S p od z iew ać  s ię  należy , ż e  na 
przyszłość  dr. Luther, który, jaic 
w iad om o, iest  jed n ym  z tw órców  
Locarna, n ie  b ęd z ie  k on tyn u ow ał  
n iep o żą d a n y ch  tradycyj dr. Schach-  
ta, a raczej b ęd z ie  eię od  n ich  co ­
raz bardziej oddalał.

t Komisji do spraw -odszko­
dowań wschodnich.

P A R Y Ż , 23.IV (Pat). K om isja  do
spraw o d sz k o d o w a ń  w sch od n ich  o d ­
b ęd z ie  jutro dw a p o s ied zen ia  p le ­
narne. P rzew iduje  s ię  w krótce  za ­
k o ń c z e n ie  obrad. Jest rzeczą  m ożli­
w ą, ż e  układy zostan ą  p od p isa n e  
jutro, zaś  w  każdym  razie n iem al  
p e w n e  jest, że  b ę d ą  p o d p isa n e  przed  
k o ń cem  tygodnia.

Wymiana kata bolszewickiego 
na 4-ch obywateli estońskich.

T A L L IN . (Tel. wł.). 1-go dnia  
Św iąt W ielkiejnocy w ym ien iły  w ładze  
estoń k ie  z n a n eg o  kom u n istę  P erna  
(sk a za n eg o  na 13 lat c. w ięz.)  na  
4 ch ob yw ate li  estońsk ich , p r z e b y ­
w ających  w w ięz ien iach  sow ieck ich .  
Z a z n a c z y ć  na leży , że  s zczeg ó ln ą

akcję  w  kierunku przeprow adzen ia  
w y m ia n y  rozw inął n o w y  p rzed sta ­
w iciel  so w ieck i w  Tallinie R ask ol-  
nikow . D o d a ć  trzeba, iż Pern w y ­
d a w a ł w  sw oim  czasie  l iczne wyroki  
śmierci, jako p rzew od n iczący  trybu­
nału so w ie c k ie g o  w  W ałku.

Zamach na ministra sprawiedliwości 
Wirtembergii.

BERLIN, 23.IV. (A.T.E.) D onoszą z Sludtt- 
gardtu, że n a  in im stra spraw iedliw ości W ir­
tem bergii d r. Beyerle dokona,no zam achu. 
Do gabinetu  m in istra  zgłosił się dziś około 
6 -ej po południu 43-cioletni kupiec nazw i­
skiem  S tangler w spraw ie u łaskaw ienia swej 
żony, k tó ra  (przebywa obecnie w w ięzieniu. 
W czasie au d jen rji doszło do ostrej w ym iany 
zdań pom iędzy m inistrem  a kupcem , k tóry

w '.pewnym m om encie rzucit się na m in istra  
i zadał m u k ilk a  ran  nożem  od brzytw y w le­
w ą rękę.

R any n ie  są groźne, jednalkże m inister 
będzie isię m usiał poddać kilkudniow ej k u ­
racji. Spraw ca naipadu zdołał zbiec zraniw szy 
uprzednio  inspektora Hilgele, k tó ry  nadbiegł 
n a  w ołenie m in is tra  o pomoc. Polic ja  p rzed­
sięw zięła k rok i celem ujęcia napastn ika.

Prohibicja ma coraz więcej przeciwników
w Ameryce.

ALBAINA (St. Zjedn. A. P.), 23.IV. (Pat). 
Na zebraniu, zw ołanem  iprzez stow arzyszenie 
w alki iz prohibicją, główny m ów ca, były  se­
nato r s tan u  Jam es W adsw orth  w przem ów ie­
n iu  ośw iadczył, że jeżeli 18-ta popraw ka k o n ­
stytucji, dotycząca proh ib ic ji, n ie  zostanie 
zniesiona, S tanom  Zjednoczonym  grozi nie- 

„chybnie w ojna dom ow a.
Jeżeli obecne stosunki —  m ów ił W ads-

Ojciec Święty błogosławi 
nauczycielom całego świata.

C1TTA D E L  Y A T IC A N O , 23.IV.
(Pat). O jc iec  Ś w ię ty  przyjął na s p e ­
cjalnej auojencji k ilkuset n a u czy c ie ­
li szk ó ł p o czą tk o w y ch  z P iem on tu  i 
Lombardji, w ygłaszając  krótkie prze­
m ów ien ie ,  w  którem  zaznaczy ł,  że  
misja nauczycie li  szk ó ł p o czą tk o ­
w y c h  jest szczeg ó ln ie  w a żn a  dla  
w y ch o w a n ia  przysz łych  p o k o leń  w  
duchu katolickim. P a p ież  P ius X I  
udzielił n a s tęo n ie  zebranym  a p o ­
sto lsk iego  b ło g o s ła w ień stw a , zazn a­
czając, że  b ło g o s ła w i w szystk im  n a ­
u czy c ie lo m  na św iec ie ,  aby  praca  
ich stała się  gloryfikacją zasad, g ło ­
szo n y ch  przez religję i K ościół.

w orth — nie zm ienią się, jeżeli p roh ib ic ja  nie 
izostanie odw ołana, stan iem y wszyscy, jak  je ­
den  m ąż, do w alki z rządem . Zdaniem  p. 
W adsw ortha, m odyfikacja popraw ki prohi- 
b icy jnej byłaby pó łśrodkiem  n a  obecne zło 
i większości narodu  n ie  m ogłaby zadowolić, 
igydż w iększość ta  dom aga się kom pletnego 
je j zniesienia.

Tragiczna śmierć dygnitarza sowieckiego.
RYGA, 23.IV. (A.T.E.) K om isarz politycz­

ny arm ji sow ieckiej n a  U krainie w ybitny ko ­
m unista  Suiim ow , zginął w katastrofie  sa­
m ochodow ej pod  C harkow em .

D ygnitarz sowiedk: w raz ze swym po­
m ocnikiem  'brali udział w  t. zw. „karnaw ale

antyreligiijnym " w m iejscowości Izium. Bę­
d ąc  w  stanie podchm ielonym  pasażerow ie 
rozkazali Szoferowi jechać z nadm ierną  szyb 
kością. Sam ochód w padł na  fu rm anki w ło­
ściańskie i przew rócił się zab ija jąc  Sm irno- 
wa, oraz szofera.

Polskie miasto w Ameryce.
D E T R O IT , 23.IV. (Pat). W  miej

sco w o śc i  Ham tram ch, znanej o g ó l­
n ie  jako po lsk ie  m iasto, m ające  o k o ­
ło  70 proc. ludności p o lsk :ej, o d b y ­
ły  s ię  w ybory do  zarządu miasta. 
M ajorem w ybrany zosta ł p o n o w n ie  
dr. A d o lf  T en ero w icz .  D o  rady miej­
skiej, składającej się  z 5-u cz ło n ­
k ó w , w ybrano trzech P o laków . P o ­
nadto  w ybrano po  jed n ym  Polaku  
ne. urzędy sęd z ieg o  pokoju  oraz za­
rządcy biur magistratu.

pracy robotników, którzy przed roz­
poczęciem pracy w P. M. S. zatrud- 
lieni Dyli w prywatnym przemyśle 

spirytusowym, jeżeli dany robotnik 
przepracował bez przerwy -w P M. S. 
przynajmniej lat 5, o ile przy przej­
ściu na emeryturę ukończył 60-y rok 
życia.

Podkreślić należy, że wprowadze­
nie w życie powyższego statutu w y ­
przedziło ustawę o zabezpieczeniu  
społecznem , która jest dopiero przy­
gotowywana.

A robotnicy P. M. S. już mogą spo­
kojnie patrzeć w przyszłość'

Udaremniony napaci.
BERLIN, 23.IV. (Pat). Nocy ubiegłej 3-ch 

bandytów  należących do w sław ionej o rgan i­
zacji Perolina, skupiającej na jbardz ie j po­
dejrzane elem enty podziem nego Berlina, 
Wtargnęło do jednego z szynków  dzielnicy 
północnej B erlina, grożąc rew olw eram i w ła­
ścicielowi lokalu i gościom. W łaściciel szyn­
ku, nie tracąc zim nej krw i, dał k ilka strzałów

rew olw erow ych, kładąc trupem  na m iejscu 
jednego i ran iąc  śm ierteln ie  pozostałych 2 cli 
bandytów .

N apad — jak  się okazało — był ukarto - 
w aną zem stą perolińczyików, poniew aż w łaś­
ciciel iszynku zakazał członkom  organizacji 
odbyw ania sw ych posiedzeń w jego lokalu.

Katastrofy lotniczą.
LONDYN, 23.IV. (Pat). Oficer b ry ty jsk i 

i jego tow arzysz spadili w raz z sam olotem  
w ojskow ym  .kołc Heliopolis w Egipcie i po ­
nieśli śm ierć na miejscu. Na tym sam ym  apa 
racie książę W alji dolkonał n iedaw no lo tu  z 
C hartum  do Kairu.

BERLIN, 23.IV. (Pal). W czoraj o godz. 
22.40 sam olot m ary n ark i duńskiej, k tó ry  w y­
startow ał w  porcie W arnem uende do lotu 
próbnego w k ie runku  Kopenhagi, uległ k a ta ­

strofie, rozb ija jąc  się w  drzazgi na  pełnem  
m orzu. P ilo t i m echanik  utonęli.

Kaltastrofa sam olotu  obserw ow ana była 
■z portu , skąd. niezw łocznie po katastro fie , 
wysłano łodzie podw odne i hydroplany . Z po­
w odu m gły i ciem ności poszukiw ania były 
u trudnione.

P rzypuszczają, że katastrofa  spow odow a­
na została przez nieostrożne p lanow anie sa­
m olo tu  w śród mgły. ,

Pożar fabryki.
LWÓW, 23.IV. (Pal). „Gazeta P o ranna"  

donosi z Bolechowa (woj. stanisław ow skie), 
że onegdaj w ybuchł tam  pożar w  fabryce 
m ebli i ta r tak u  firm y „Spółka Stolarska*’. 
Pastw ą pożaru  padły  zabudow ania fabryczne

i tarlakow e, gotowe zapasy mebL oraz zapa­
sy drzew a tartego  o łącznej w artości 300 tys. 
złotych. Po 8 -godzinnych w ysiłkach straży 
pożarnej ogień został um iejscow iony.

Katastrofa na linji kolejki podziemnej.
PARYŻ, 23.IV. (ra i) . W kolei podziem nej, 

na skrzyżow aniu dwóch lim j, nastąpiło  zde­
rzenie, w następstw ie którego 30 osób odn io ­
sło rany.

Niedźwiedź zmiażdżył ramię swemu pogromcy.
ŁÓDŹ, 22.IV. (Pa-t). W  baw iącym  tu  cyrku 

w ędrow nym  zdarzył się nieszczęśliw y w ypa­
dek. Podczas ćwiczeń ze zw ierzętam i po­
grom cy Malksa M illera rzucił się na niego

niedźwiedź i zm ażdżył mu ram ię. Wezwatne 
pogotowie Kasy Chorych prz-ewiozlo rannego 
pogrom cę do szpitala.

Górą Cambridge!
( Korespondencja własna).

Londyn, to kw ietniu  1930 r.
N ad ch od z i w iosna . A n g licy  w  

sw o is ty  sp o só b  witają n o w ą  porę  
roku, po z im ow ej śp iączce  otw iera­
jącą sezon  sportow y. T rad ycyjn e  w y ­
ścigi wioślarskie na T a m iz ie  s ta n o ­
w ią  osob liw y  brytyjski e w en em en t ,  
niem niej charakterystyczny dla A n ­
glików, niż otw arcie  sesji parlam en­
tu lub zm iana warty przed p a łacem  
królew skim .

O xford przec iw  C am bridge‘owi: 
W ioślarsk ie  „ósem ki" obu uniw er­
s y te tó w  rok roczn ie  w a lczą  o pal­
m ę  p ierw szeń stw a  w sporcie  brytyj­
skim. M inęło  już zgórą sto lat od  
ow ej pam iętnej chwili, gdy  niejaki 
Mr. S n o w  z Cam bridge w y z w a ł  ox-  
fordzkich s tu d en tó w  na „pojedynek  
wioślarski". P ierw sze  w yścigi o d b y ­
ły  się  w czerw cu  1829 r. w o b e c n o ­
ści 20 ty s ięcy  w idzów . Z w y c ię ż y ł  
w ó w c z a s  O xford, a w ia d o m o ść  o  
o d b y ty ch  w y śc ig a ch  ujęta była w  
„ T im es‘i e “ w  7 wierszach. Dziś 
przyglądają s ię  w sp ó łzaw od n ic tw u  
wioślarzy  un iw ersyteck ich  klubów  
6etki ty s ięcy  w idzów , cala zaś prasa  
angie lska , od  b ru k o w có w  p o c z ą w ­
szy  i k o ń czą c  na najpow ażniejszych ,  
„solidnych" pism ach, zam ieszcza  ob ­
szerne  spraw ozdan ia  z z a w o d ó w  
wioślarskich. O d  roku 1840 z a w o d y  
te stają się już ob o w ią zk o w em i w  
życiu  sportow em  A n g lik ów . O dtąd  
od b y w a ją  się o n e  n iezm ienn ie  co  
rok na początłtu wiosny.

O d w c z e s n e g o  rana ty s ięczn e  
tłumy w idzów  obsadziły  w yb rzeża  
T a m izy  p om ięd zy  P u tn ey  i Mortla- 
ke. W  dniu tym przeciętny  Anglik ,  
ba, n a w et  wybitny polityk brytyjski, 
zapom ina o budżec ie ,  o bezrobociu,  
o konferencji morskiej; w sz y sc y  o- 
panow ani są  jedną  myślą. Oxford,  
czy  Cambridge? U czn iacy , wagaru-  
ący  ze  s z k o ły  na zaw od y , p an ie  z 

w y ż sz y c h  sfer L ondynu , roześm iana,  
w e s o ła  m łódź sportow a, a ob ok  z 
n ajpow ażniejszą  miną b. premjer  
Baldwin ze  sw ą  n ieod łączn ą  fajką w  
zębach , s to łeczn y  „b ob b y“ , (p o s te ­
runkow y) ob ok  ministrów, dzienni­
karze z aparatami fotograficznem i i 
n aw et niańki z drobnem i dzie ćmi na  
rękach — w szy s tk o  to przybyło  nad  
rzekę. P om l.no  d eszczo w ej  p ogod y ,

N -  *-*r-

Jak to było „świętyma"!
{M igawki wielkanocne).

Minio 'lam entów nad  kryzysem  finanso ­
wym, zagładą ro ln ictw a, stagnacją  i innym  
pro testem  weksli, p rzedśw iąteczny ruch w 
Sklepach i przedsięb iorstw ach  by ł wcale, 
wcale...

'Prym dzierżyły cukiernie; tuż za niem i 
szły sk lepy  ko lon ja lne  i ow ocarnie, dałej' -— 
praczkarn ie .

Spraw y stołu i „św ięconego" stanow iły  
zagadnienie osiowe odsuwaj'ąc na p lan  d a l­
szy aktuailny iz nastaniem  wiosny m om ent ga- 
łan te rji i elegancji.

Zatrzęsienie bab ek  i tortów , form alne la ­
sy  strzelistych baum kuchenów  i ł. p. m azu r­
ki u rozm aitych Sztrałlów  i R udnickich świud 
szyły w yraźnie o coraz to w iększym n aw ro ­
cie do stosunków  przedw ojennych.

I co najciekaw sze wszystkie te ślicznośc. 
kunsztu  cukierniczego nie zaw iodły p ok łada­
nych w nich  nadzie ji: „zubożałe" społeczeń­
stwo Ikupowało je z tak im  rozm achem  że 
pannom  .Sklepowym palce popuchły od sa ­
mego ty lko  palkowania obstalunków , a pod 
w ieczór w  W ielką Sobotę mało co z tych 
ra ry tasów  zostało!

P o  ulicach wszędy m ożna było spo tkar 
n ietylko płeć p iękną, dźw igającą zakupy 
św iąteczne ale i „panów  stw orzenia" ob ju ­
czonych paczkam i niczem  drom adery...

O gpiryluailjach nie mówię; każdy  sam  do­
brze w ie jak  z tem  było...

'Po chm urne j sobocie nastąp iła  słoneczna 
n iedziela W ielkanocna. Uważny m iłośnik 
p rzy rody  mógł rank iem  tego dn ia  podziw iać 
przelatu jące nad  m iastem  „klucze" pow raca­
jących żórawi...

P o  po łudniu , snadź d la  ostudzenia zbyt­
nich zapałów  i „poryw ów  w iosennych", p rze ­
sz ła  nad m iastem  pierw sza — w yjątkow o 
wczesne u nas b u rza  z dyskretnem i grzm ota­
mi i efektow ną błyskaw icą.

Że było co studzić o tem  m ożna się było 
przekonać n a  w łasne uszy przechadzając się 
w ieczorem  po u licach  m iasta.

Zewsząd dolatyw ały  dźw ięki fo rtep janu , 
g ram ofonu  'lub ba ła ła jek ; chóralne p ijack ie  
śpiew y lub indyw idualne n ieartykułow ane ry 
iki „zaw ianych" obyw ateli.

Poniew aż większość ob jada ła  się i op i­
ja ła  po dom ach, na  ulicach ruch był pod w ie­
czór niew ielki. P rzew ażnie narybek  płci oboj - 
g a  szlifow ał Mickiewicza a  w staw ieni sz tu ­
b acy  i p rzyk le jone  w prost do siebie park i 
pozw alały  p rzypuszczać że obiecująca ta m ło­
dzież nap raw dę  „daleko zajdzie" w  przysz­
łości!!

N iesam owicie i m elancholijn ie w yglądały 
„zam arłe oczy" w itryn restau racy jnych  i cu- 
Ikiernicizych nieczynnych w pierwszym  dniu.

„Zwoszczyki" ko rzysta jąc  z rozprzężenia 
św iątecznego wyczyniali n a  skrzyżow aniach 
ulic ryzykow ne zakręty, a  m aszyniści naw et - 
w drugim  dn iu  św iąt tak  zam aszyście p rze ta ­
czali w agony że łom ot buforów  słychać było 
.za m ilę a wagony w ylatyw ały jak  z procy!

Pew na liczba statecznych skądinąd oby­
wateli utraciw szy dzięki zgubnem u w pływ o­
wi Baczews.kiego, K asprow icza lub Arcyksię 
cia K arola w Żywcu zdolność orjen tow ania 
się co do szerokości geograficznej pod k tó rą  
się w danym  m om encie znajdu ją , przez czas 
dłuższy ko łow ała beznadziejn ie dokoła za 
m ieszkanych pnzez się Ikamienic nie m ogąc, 
ani rusz trafić  do dom u;

Te trudności o rjen tacy jne zachodziły ta k . 
że i w druaim  dn iu  św iąt.

D opiero wtorelk i zw iązane z nim  pójście 
do b iu r i innych w arsztatów  pracy w prow a­
dziły  pew ne otrzeźw ienie w, szeregi „rozko­
łysanych" św iętam i w ilnian.

Z resztą trudne się n a  nich gniewać.
„Święta, p roszę p an a !"  C.

tłum y rosną i n a w et  d y sc y p l in o w a ­
ną publiczność tutejszą „porządko­
wać" m uszą  konni policjanci. O  
w ielk iem  za in teresow aniu  zaw od am i  
św iad czy  chociażby  ten fakt, że  
trwają o n e  nader krótko (n iesp e łn a  
p ó ł godziny), a w .d zo w ie  p o ś w ię c a ­
ją im p o  kilka godzin  (wraz z dro­
gą z L o n d yn u  i zpow rotem ); św ia d ­
czy  też  to, że  w  przec iw ień stw ie  do  
D e r b y ‘ó w  nie  są o n e  p o łą czo n e  z 
totalizatorem, usuw rją  przeto  n aw et  
m om en t hazardu.

N iem niej zam iłow anie  sp ortow e  
A n g lik ó w  jest tak g łębok ie ,  źe  h a ­
zard ten  w idzim y na twarzach w s z y ­
stkich w id zó w  w  chwili, gd y  w io ś ­
larskie za łogi obu u n iw ersy te tów  
p otężn em i uderzeniam i w io se ł  p o ­
czynają pruć w o d ę  w  Putney . Ox-  
ford pow oli w y su w a  się naprzód. 
N a pierwszej mili z d o b y w a  % dłu­
gości. Cam bridge podw aja  w y tę ż e ­
nie, lecz  O xford nie  ustępuje; za  
m ostem  w Ham m errm ith zd o b y w a  
już Yj długości.  Nr trzeciej mili 
C am bridge jest już wyraźni** w tyle. 
Z w o le n n ic y  o x ford czyk ów  trium­
fują; z pod  parasoli s łych ać  okrzyki  
zach ęcające ,  Wśr^d zw o len n ik ó w  
Cambridge'u (a tych  jest w ięcej)  
konsternacja  —  Cam bridge był od  
szeregu  lat zw y c ię z cą  i faw orytem .  
N a g le  sz c z ę śc ie  się odm ienia . P od  
m o stem  Barnes Cam bridge prześc i­
ga  sw y ch  rywali. O d tąd  nie w y ­
pu szcza  już p ierw szeństw a z rąk i po  
19 minutach p rzyb yw a na finish w  
Mortlake, zw yc ięża jąc  O xford k o ­
lejne p o  raz siódm y, tym  razem re­
k o rd o w o  o d w ie  długości.

Oklaski, okrzyki, poruszenie n ie ­
zliczonych  tłum ów, tytuł z w y c ię z ­
c ó w  na rok 1930, w ielk ie  artykuły  
w  prasie na c z e ść  C am bridge‘a —  
oto,‘obfity plon zw ycięsk iej  „ósem ki" .

Z w y c ię ż y )1 rów nież  i w id zow ie  
N a u lew n ym  deszczu , w  kaloszach  
i n ieprzem akalnych  paltach, w  n ie ­
zn ośn ym  tłoku, odbyli oni sw ą  d o ­
roczną  „pow inność  n arod ow ą" . S e ­
zon  sDortowy zosta ł  o tw a r ty —w ios­
na w stęp u je  w  sw e  prawa.

- Z .  U.*

— o o —

Ustąpienie ks. Seipla?
W IE D E Ń . 23.IV. (Pat.). D ziś o d ­

b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  g łó w n e g o  z a ­
rządu stronnictw a chrześc ijańsko-spo  
łe c z n e g o ,  na  którem  prezydjum  za ­
w iadom iło  zebranych  o ustąpieniu  
ks. Seipla. P o  dłuższej dyskus-ji 
przyjęto jed n og łośn ie  rezolucję, u p o ­
w ażniającą  zarząd stronictwa do  
p o c z y n ie n ia  krok ów  w  ce iu  s k ło ­
nienia  ks. Seipla, b y  cofnął sw e  
p o sta n o w ien ie .

Na miejsce Baumana 
Kaganowicz.

M O S K W A , 23.IV. (Pat). N a  p le -
narnem p os ied zen iu  m o sk ie w sk ie g o  
kom itetu  partji kom unistycznej  
zw oln io n o  Baum ana ze  stanow iska  
p ierw szeg o  sekretarza  kom itetu, w y ­
bierając na jego  m iejsce  K agan ow i-  
cza, jed n eg o  z sekretarzy  centra lne­
g o  kom itetu  partji.

Projekt ustalenia daty Świąt 
Wielkiejnocy.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Min. Przem yślu i H andlu zw rócił się do 

Izby Przem ysłow o-H andlow ej' o w ydanie o- 
p in ji w spraw ie akcji rządu  angielskiego o 
stabilizacji da ty  św iąt W ielkanocnych. Rząd 
angielski już po raz drugi zwróci! się w te j 
spraw ie do w szystkich państw  europejskich, 
gdyż system obecny, wedle 'którego data św iąt 
w aha się od  22  m arca  do 2ó kw ietn ia  jes t 
bezw zględnie gospodarczo bardzo  n iekorz \ 
stny. - i

Za stabilizacją  d a ty  św iąt W ielkiejnocy 
w ypowiedziały się odpow iednie organy Ligi 
1 arodów , M iędzynarodow a Izba H andlow a, 
a Stolica A postolska zasadniczo n ie zajm uje 
stanow iska negatywifego w te j spraw ie.

WŚRÓD PISM
„ —  W yszedł Nr. 5 „Miesięcznika Literac­

kiego" — interesującego czasopism a, -eda- 
gowanego iprzez Alekisandia W ata. Numer 
o żywej i różnorodnej treści zaw iera  m  nn.: 
St. Z ah rrsk ie j „Drogi rozw ojow e f ;lm u“, St. 
iR. Stande „K rytyka m arksistow ska", O. Kat- 
za „Człowiek, k tó ry  s trac ił .pamięć", H. Drz, 
wiedkiago „Drogii li te ra tu ry  chłopskiej", K. 
D oozkała „W spom nienia robotn ika", poezje 
W ł. .Broniewskiego, J. Grota, St. W ygodz- 
ikiego. Po zatem  w iele in fo rm acy j z rucnu  ai 
tystycznego zagranicą, .ilustracje , recenzje 
k rą ż k o w e  i tea tra lne , filmowe, polem iki, 
Str. 56. Cena zł. 1.50,
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WIEŚCI I 0B3AZ '1 z KRAJU
Wizyta samolotów litewskich.

OuegtLaj 'w rejon ie  odcinków granicznych 
O rany i M arcińkańce k rąży ły  dw a sam oloty 
"wojskowe o barw ach  litew skich. Po blisiko 
■f>ółgodzinnem k rążen iu  nad polskiem tory- 
^orjuni aeroplany litewskie odleciały w k ie­

runku  granicy litewskiej.
Również w re jon ie  odcinka granicznego 

Slobódka zanotow ano sam olot litewski, k tó­
ry 'po dokonanhi iprawd upodobnię zdjąć te- 

en r odleciał na łrry to rju m  litew skie.

Litewski samolot w płomienia eh.
Unia 22 b. m. rano  na  polach pogra­

nicznej wsi litew skiej B rokorojcie położonej 
fta odcinku granicznym  P rzełaje  (gm. orań- 
s ka) wskutek defek tu  m otoru  i zapalenia sią 

'ornika. z  benzyną spadł litewski bojowy

sam olot typu angielskiego „B ristol". Dzięki 
przytom ności lotnicy zdołali uratow ać sią 
przy pom ocy spadochronów , sam olot zaś u- 
legł rozbiciu i spaleniu się.

93-chletni starzec zapił się śmiertelnie.
Mieszkaniec wsi Steski, gm. rakow skiej _ W drodze pow rotnej stu letn i n iem al Sznip

zwłoki 
skutek

■sic ł ^ s ^ u  " w ia l i  ‘z n a c z y  ilość w ódki. zatruciią alko., iłem.
J r  Zmarły bv ł ,piiitkiipijitkioim-nałogowccin.

Pożar % zaś£. Terespol.
W skutek wadliw ej budowy (komunii " t a c  

"ilał pożar w  zaścianku Terespol, gm. nowo- 
iPohoshiej, pow. brasławstkiego.

Ogień ogarnął dom Jakoba Samozwano- 
wa i w krótce straw ił go doszczętnie, w yrzą­
dzając straty  na blisko 1000 złotych.

Nielegalna produkcja samogonki we wsi
Jermaki.

Do wsi .Termaki, gm. gródeckiej w kioczy 
■v władze i znalazły potajem ne gorzelnie.

Jedną prow adziła Polonja H a r a n o w i r z o -  
>Ta- drugą ,za.ś Bazyl Czepurko.

W IŁ E JK A
" Obito komunistę. W e wsi Rucze pow. 

Wiilojsl"ego w pierwszy dzień W ielkanocy
mieszkańcy wsi o b iL j wyp Ę<];zili z.e wsi agi- 

at01 a komunisty,,znego i członka sekty bap- 
fystów  Jana  Bosaezka, k tó ry  w szatach piel­
grzym a prow adził aniyrefligijną i komuni- 
•sityczną agitacją.

Przed otwarciem sezonu w D.uskienikach.
(Od specjalnego wy łanniko),

Dfuskieniki, 16 kwietnia 1930 r.
Nabyte przez Bank G ospodatsh ta  

Krajowego —- Druskieniki, p rzygoto­
wują si’ę nader  intensywnie do otwar- 

sezonu, rozpoczynającego się 1 
JJłaja t .  b.

Na czele zarządu i komisji zdro­
jow ej stoi p. m ecenas W itold Abra­
mowicz z W ilna. Lekarzem zdrojo­
wym m ianowany został dr. Rymkie- 
Wlcz. Na lekarzy konsultantów zapro­
szeni zostali profesorowie Uniwersy- 

ptu Stefana Batorego di Jasiński, dr. 
Januszkiewicz, dr. Schilling-Siengalle- 
^rcz oraz dr. Aleksander Talhejm z 
orodna i dr. W asilewska. Ponadto 

dym ldkarzem jest dr. Eugenja Le- 
Fioka, obecna już w- Druskienikacb.

Powiększono znacznie ilość kąpie- 
' ‘S o 1 anK o wt o -1) o r o wi no w yc h oraz ob­

niżono ceny na kąpiele i karty kura­
cyjne. Zaszczytnie znana z energji i 
2ashig nad zorganizowaniem w Dru- 
^Lienjkacli kąpieli powietrzno - sło­
necznych, dr. Lewicka, czuwa nad 
Pracami przygotowawczemu Zazna- 
nzyć wypada, że tereny zostały roz- 
' zerzoue i upiększanie dekoracyjne 
Jest !; toku.
j-^.^y^y^lkie pensjonaty i wille od- 
5 i t a 3 ę VreW ą  i przeprowadziły ka- 
■wan n^onl. Lokale meprzystoso-
n i c z SŁ, ni t ar nO' 6 i g j e -  
m u u  nie uzyskają prawa wynaj- 

■ Pomieszczeń. W celu udogodnie- 
s kuracjuszom wynajmu pokoi zo- 
7n • zor8auizowane przez Komisje 

rojową biuro informacyjne. W szel­
kie zarządzenia zmierzają ku wygo­
dzie i uprzyjemnieniu pobytu kura­
cjuszy.

j a r c o m  n ie z m o r d o WRny w y n a la z c a  r a d j a  w raz  z e  a w o ją  ż o n ą  
na  P o k ła d z ie  w ła s n e g o  ja c h tu .

Przyjazd do Wilna sjuttaiiaj 
komisji do zbadania stanu 

ekonomicznego 
WileAszczyzny.

W pierwszych dniach maja r. b. 
przybywa do W ilna Komisja Mini­
sterstwa Skarbu na czele z vice-mini- 
strem p, Starzyńskim. Oprócz tego 
w skład Komisji wchodzą dwaj dy­
rektorzy departamentów i kilku u- 
rzędników minsterjalnych. Celem  
przybycia Komisji, której przyjazd 
zapowiedzieliśm y w swoim czasie, 
jest szczegółowe zaznajomienie się z 
pracami Iz.by Skarbowej w W ilnie 
oraz poszczególnych urzędów skarbo­
wych.

Nie wykluczonem jest, iż Komis ja 
po przeprowadzeniu inspekcji w Iz­
bie, urzędach skarbowych m. W ilna 
i urzędzie skarbowym powiatu wileń- 
sko-trookiego uda się na teren woje­
wództwa. Oprócz sprawdzenia spraw­
ności prac władz skarbowych Komi­
sja również ma zamiar zapoznać się 
z sytuacją gospodarczą na W ileńsz­
czyźnie a w związku z tern z sytuacją 
i zdolnością płatniczą sfer handlo­
wych i przemysłowych oraz sprawą 
wpływów podatkowych w bieżącym  
okresie.

Prace Komisji potrwają przez dni 
kilka.

Dramat rodzinny przy u l Pionierskie].

A paraty ora?, w yprodukow aną niem i sa- 
m ogonkę skonfiskow ano, a niepow ołanych 
gorzelanyrh  pociągnięto do odpow iedzialn.

Św. Jerzy.

Z  PO G R AN ICZA
+  Niepowodzenie przemytników w okre­

sie przedświątecznym. W okresie p rzedśw ią­
tecznym bardzo znaciznie wzmógł się p rze­
m yt na  pograniczu  polsko-litew skiem . Dzięki 
jednalk czujności placów ek K O. P-u w ięk­
szość usiłow ań przem ytu zo&talo zlikw ido­
w anych, W  okresie wielkiego tygodnia ujęto 
17 [przemytników w raz z tow arem  w artości 
przeszło 5000 złotych.

Na przem yt głównie złożyły się: rodzynki, 
spirytus, kropli H ofm ana i tytoń.

Planowość w działaniu i skoordy­
nowanie czynników  samorządowych  
i społecznych z akcją Zarządu Zdrojo­
wiska, pozwala nam wyrazić^ przeko­
nanie, że nadchodzący sezon w Pru- 
skienikach będzie pomyślny.

Ha specjalne podkreślenie zasłu 
guje wybitne współdziałanie wojsko 
wości w pracach nad rozwojem Dru- 
skienik. Istniejące od paru lat T-wo 
Przyjaciół DruSkicnik, pozostaje o- 
becnie pod energiczną prezesurą D-cy 
DOK III w Grodnie gen. Litwinowi- 
cza, wybudowało schronisko tury­
styczne nad położonym w głębi borów  
okolicznych —  jeziorem Lot, z któ­
rego wypływa m alownicza i radio­
aktywna Rotniczanka. Również i po­
wstanie tutaj nowocześnie urządzonej 
plaży na Niemnie, obok mostu i „w y­
spy miłości", należy zaliczyć na do­
bro rachunku T>wa.

Zainteresowanie pracami pi zygoto 
wawczemi ze strony władz rządowych  
wyraziło się av lustracji Druskienik, 
dokonanej w tych dniach pTzez Dyr. 
Dep. Zdrowia dr. Piestrzyńskiego, 
który wraz z gen. Litwinowiczem  w y­
jeżdżał nad jezioiro Lot

Ruch turystyczny ma tutaj wielkie 
warunki rozwojowe, a powstanie 
schroniska ułatwia len rozwój zna­
komicie.

Malowniczość okolic, znakomity 
klimat i doskonała komunikacja ko­
lejowa i automobilowa, oto warunki 
do zachęcenia turystów, bp kuracju 
sze już dobrze poznali uzdrawiającą 
d z a ł a ln o ś ć  w ó d  d r u s k ie n ic k ic h .

M i c h a ł  G o n e r k o .

.Dorocznym zw yczajem  uśw ięconym  w 
W ilnie trad y c ją  w dniu Św. Jerzego odbył 
się p rzy  placu O rzeszkow ej kierm asz, k tó ry  
dzięki sprzy jającej pogodzie zgrom adził iicz- 
«ie rzesze kupujących . Specjainem  pow odze­
n iem  poszyty  się kw iaty oraz tradycyjne ob ­
w arzanki i p iernik i.

S taraniem  zaś harcerzy  w ileńskich zor­
ganizow ana została sym boliczna uroczystość 
zabicia przez Św. Jerzego sm oka, uosab ia ją ­
cego zlo i sm utek. Po  w spaniałem  zwycięs- 
stw ie odniesionein nad sm okiem  na placu  
R atuszow ym jprzeciągnął w godzinach popo ­
łudniow ych ul. W ielką, Zam kow ą M ickie­
wicza kondukt pogrzebow y, odprow adzający 
wśród trium falnych i wesołych okrzyków  
cielsko potw ora na  miejsce wiecznego spo­
czynku w n u rtach  W itji, dokąd zostało w rzu ­
cone z m ostu Zwierzynieckiego.

 O—
Rowery z marką „Łucznik”.

Największa fab ryka row erów  w Polsce, 
mieszcząca się w Radomiu, izdobyia sobie 
w stosunkow o kró tk im  czasie o lbrzym ią p o ­
pularność, a row ery ■/. mańką „ŁUCZNIK" 
cioszą się dużem  wzięciem. Fabryka la, na- 

’leżąca do Państw ow ych W ytw órni U zbroje­
nia, iposiada najhardziej precyzyjne i udo­
skonalone m aszyny, now ocześnie urządzone 
zakłady dośw iadczalne i labora to rja . P ro ­
dukcja  row erów  należy do jednej z trudn ie j­
szych gałęzi przem ysłu, gdyż w ym aga n ie­
zw ykłej precyzyjności i solidności w w yko­
naniu , m im o to fobryka radom ska, zaw dzię­
czając now oczesnym  urządzeniom , dobrze 
w yszkolonem u personelow i robotniczem u, 
u ż jw an iu  p ierw szorzędnej jakości surowców, 
— zdołała w k ró tk im  czasie w ypuścić na ry ­
nek [polski idealnie dostosow ane do naszych 
dróg bowery, trw ałością  przew yższające 
w szystkie ty p y  row erów  [zagranicznych. Nic 

' więc dziwnego, że już w bieżącym  roku  na-' 
ogói da je  się zauw ażyć w ybitną przew agę 
-ow erów  m ańki „ŁUCZNIK" i, jeżeli celem 
przem ysłu  polskiego jest gospodarcze unie- 
j.i tónietnie Polski od sagranicy, to m iejm y 
nadizieję, że w dziedzinie p rzem ysłu  row e­
row ego cel ten  zostanie już w k ró tk im  czasie 
osiągnięty.

— OO----
Rozwój ludności w Europie 

po wojnie światowej.
Bardzo ciekawe wyniki wpływu w ojny 

św iatow ej na kształtow anie się, po je j uk o ń ­
czeniu, rozw oju ludności w ykazuje sta ty sty ­
ka , opracow ana przez M iędzynarodow y In ­
stytut S tatystyczny przy Lidze Narodów. 
Stw ierdzono m ianow icie pow szechny, stały 
i znaczny spadek urodzeń p rzy  jednoczes- 
nem  obniżaniu się, co jest bardzo znam ienne, 
cyfry  śm iertelności. Jednakże nadw yżka u ro ­
dzeń nad  zgonami, t. j. p rzy rost na tu ra lny  
sta le  m aleje i tempo zw iększania się ludności 
sta je  się coraz pow olniejsze

W Europie (bez Rosji) liczby urodzeń 
i zgonów oraz .przyrost na tu ra ln y  wynosiły 
na 1000 mieszkańców  w r. 1927 p rzyrost 
na tu ra ln y  7.6, urodzeń, 22.8, zgonów 15.2, 
w r. 1926 przyrost n a tu ra lny  8.7, urodzeń 
23.9, zgonów 15.2, w r. 1925—9.3,—21.5.— 15.2, 
w r. 1924 — 9,2 — 24.8 — 15.6, w r. 1923— 
9.6 — 25.3 — 15.7, w  r. 1922 — 9.3 — 25.9 — 
16.6, w  r. 1921 —  10.3 — 26.8 — 16.5.

N ajw iększy spadek liczby urodzeń  stw ier­
dzono w Niemczech. W  r. 1901 przy  ok 57 
m iłjonach  ludności liczba urodzeń wynosiła 
tam  przeszło 2 m iłjony, w roku  1911 ok. 
1.871.000, w r. 1921 ok. 1.560.000 i w r. 1927 
ók. 1.162.000 prtzy ok. 64 .n iljonach ludności.

\v  Polcse przy 29.997.000 ludności w r. 
1927 przyrost naturalny wynosił 426.272, 
czyli że przybywa u nas więcej ludności niż 
w Niemczech. ;

Stopień rozw oju ludności w nie' tóryc.n 
państw ach  europejskich obrazu ją  poniż 'j 
przytoczone* cyfry, podające w odsetkach 
jrzy ro s t lub zm niejszenie ludności w okresie
920— 1927 r.: Araglja +  3.3, h  landja — 4.7, 

H olandja +  11.1, iNiemcy +  7-2, w. miasto 
Gdańsk +  7,8, Szw ajcarja +  3.1, Austrja +  
2.2, Beligja +  0 .2 j F rancja  +  4.6. Italja  4
5.4, iRosja 4  12.5, Polska 4  12.5, Litwa 4
5.4, Czechosłow acja 4  6.1 W ęgry 4  6 .8 , 
Rum unja 4  8 .8 , T urcja  4  5.0, Jugoslassja 
9.8.

Ogółem w E uropie ludność wynosiła w 
tysiącach : w ro k u  1920 ok. 448.777 w roku 
■zaś 1827 przybyło około 7,8 procent, t. j. 
około 1,1 procent rocznie.

Jeżeli w yodrębnić (Rosję k tó re j cyfry sta ty­
styczne n ie  są pew ne, to okaże się, że w po­
wyższym okresie p rzy rost ludności zm niej­
szył się o ok. 0.9%  rocznie. Tis.

o e -

Silne lotnictw o to p o tę g a  P aństw al

CENY ZBOŻA W KRAJU I ZAGRANICĄ.
Przeciętne tygodniow e ceny czterech 

głów nych zbóż w okresie od 7 do 13 kwiet- 
niia r. ib„ w edług ohliczeuia Biura giełdy ebo- 
owo->Łowarowej w W arszawie, kształtow ały 

się następująco:
Rynki krajowe.

Pszenica Żyto Jęozmźień Owies 
Wai sznwa 89.25 24.03 25.25 20.00
Kraików 40.08 21 87% 26.50 18.87%
Lw ów  37 .90  21.17 — 17.05
Poznań 38.62 22.31 25.75 20.50

Rynki zagraniczne 
Berlin 55.97  3 4 .7 7  41.40  34.24
H am burg 41.10 30.96 22.82 22.14
Praga 44,00  09.96 36.70 28.6 *
Brno M oraw. 41.31 28.72 33,92 27.46
Vaedeń 39.69  25.94 35.88 25.94

Liiveoqpool 40.90 — — 29.6>
Chicago 36.58 23.23 24.92 27 9 *
New York 38.45 26.96 — —
Buer.os Aires 38.65 — — 19.66

Ceny rozum ieją  się za 100 k "  w złotych.

MĄŻ — TYRAN.
Naskutek uporczywych wersyj o polwor- 

nem żonobójstwle dokonanem w domu Nr. 
17 przy ul. Pionierskiej na Łosiówce, zebrali­
śmy garść szczegółów, rzucająeych dosadne 
światło na ten wypadek.

W piętrowym domku oznaczonym Nr 17, 
przy ul. Pionierskiej, jedno z licznych m iesz­
kań jednoizbowych od dłuższego czasu zaj­
muje odzina Marcewięzów, złożona z męża 
Jana, malarza pokojowego, żony Anny i ich 
trojga dzieci: Janinfci lat 6, Broni lał 4 i 3-let- 
niego Edzia.

Ojetec trzydziestokiiKoietnl mężczyzna, 
nałogowy pijak, stale po pijanemu żonę swą 
wprost katował bez żadnej ku temu racji.

Żona ze stoicyzmem znosiła te udręki i 
mimo iż sąsiedzi współczując jej radzili, hy 
porzuciła tyrana i brutala, stale odrzucała 
tę myśl, tłumacząc się, iż chce wychować 
dzieci dla których się poświęca.

TRAGICZNE ŚWIĘTA.
W niedzielę z okazji świąt Marcewiez u- 

rządził u siebie libację, w czasie której w y­
chylił niezliczoną ilość wódki.

Pod wpływem alkoholu wszczął kłótnię 
z żoną i mimo interwencji sąsiadów- począł 
znęcać się nad bezbronną kobietą.

Taki stan w parterowem mieszkanku 
Marcewiczów panował do późnego wieczora.

Nazajutrz o godz. 9 rano gdy jedna z są­
siadek wstąpiła do izby Marcewiczów, zasta­
ła Marcewtcza jeszcze w łóżku, zaś żona jego 

. krzątała się wokoło gospodarstwa.
Niebawem jednak wstał i Marcewiez, a na 

stole znów- się pojawiła bnteika wódk!
„NIEMA MAMY“.

W pewnym momencie, a było to około g. 
16 rano Marcewiez wypchnął dzieci na dzie­
dziniec, pozostając sam na sam s; żoną.

Najstarsza dziewczynka Janinka pod 
wpływem sceny jakiej była świadkiem w- do­
mu rodziców-, spłakana i cala trzęsąca się

w-padła do mieszkania w  sąsiednim domu i 
tu poczęła biadać nad dolą matki, skarżąc się 
słowami: „niema mamy, szkoda mamy‘*.

Sąsiadka przywykła do scen między Mar- 
cewiczam: 1 nie przywiązywała do tych słów  
w-iększego znaczenia.

Po pewnym czasie dzieci powróciły do 
m:i:azkania, a sąsiedzi przez okna widzieli, 
iż Marcewiczowa leży w ióżku, a w- izbie pa­
nuje spokój.

Dopiero o godz. 3 po pot. Marcewiez przy­
szedł do sąsiada i oświadczył, iż żona jego 
otruła się, i nic daje znaku życia, wyrażając 
jednocześnie zadowolenie z tego w-ypadkn. 
Kiedy jednak sąsiedzi eheiełi wejść do m iesz­
kania, Marcewiez grożąc nożem początkowo 
nie chciał nikogo wpuścić, lecz pod naporem ■ 
ustąpił.

Aluzje pod swym adresem, że przyczynił 
się do śmierci żony zbywał ż.arcikami, a gdy 
nadjeżdżała karetka pogotowia, śpiewał so­
bie popularną niegdyś piosenkę „Jedzie, je- 
dzle pogotowie, jedzic łu i tam4'.

TROCHĘ ŚWIATŁA.
Specjalne światło rzuca ten fakt, że 

śmierć Marcewiczowej musiała nastąpić na 
kilka godzin przed uczynionym alarmem  
gdyż ciało jej było już zimne.

Pytana zaś Janinka oświadczyła że matka 
i-ilnie wymiotow-ała krwią a jeunak podłoga 
była czysto wymyta i sucha. Dowodziło ło, 
że Marcewiez już po stwierdzenia zgonu żo­
ny, przez dłuższy czas zacierał ślady.

W szystko to razem sprawiło, iż sąsiedzi 
i okolicz.ii' mieszkańcy Są przekonani że 
sprawcą śmierci Marcewiczowej jest jej mąż.

Charakterystyczne światło rzuca i to, że 
zaraz po wypadku dzieci zabrała siostra Mar- 
cewicza niejaka Cybuslka, żona dozorcy jed­
nego z domów przy ul. 3-go Maja.

*ak w-ersje niosą Cybulska maleńką Ja- 
ninkę która może wiele powiedzieć 1 tej 
sprawie, poucza jak ma mówić o wypadku.

P t r y

bófu głowy
zaziębieniu
reumafyfmie

Członek bandy Rysia, Piotr Szatkowski, 
w obronie swego życia

stanie raz jeszcze przed sądem.
Dziś przed sądem  apetlacyjnym rozegra się 

ostatni akt procesu jednego z przyw ódców  
bandy osławionego [Rysia, P io tra  Szalików- 
skie^o, który stanie pow tórn ie  p rzed tym są­
dem , broniąc się p rzed k arą  śm ierci, jalką na 
.niego w ydał sąd okręgow y a sąd apelacyjny 
zatw ierdził.

Jolk w iadomo w toczącym  się od szeregu 
ła t procesie przeciw ko k ilkunastu  członkom 
ikrwawej i zuchw ałej bandy  Rysia sąd o k rę­
gowy głównych prow odyrów  t. j. Antoniego 
tysia i P io tra  Szatkowskiego skazał na  karę  

śm ierci przez pow ieszenie, zaś innych pod'- 
sądnych w te j sp raw ie na zam knięcie w w ię­
zieniu na dłuższy lub ikrótszy okres.

■Sąd apelacyjny do k tórego się odwołali 
n iektórzy  ze skazanych zatw ierdził karę 
śmierci w stosunku do Szatkow skiego zaś Ry­

siow i złagodził k a rę  zam ieniając ją  na  bez­
term inow e oiężkie więzienie.

NaSkutek skarg kasacyjnych sprawę tę 
w końcu ub. r. rozpoznaw ał Sąd Najwyższy 
i w wyniku zatw ierdził w yrok w ydany na 
Rysia wobec czego, jako  .prawomocny, wszedł 
w fazę w ykonyw ania, zaś orzeczenie sądu a- 
pelacyjnego w części dotyczącej Szalkowskie- 
,go skasował, p rzekazując spraw ę do ponow ­
nego osądzenia sądow i drugiej instancji.

K om plet sądu  tym  razem  stanow ić będą 
pp . sędziow ie: Suszczewicz, jako  przew odni­
czący, N iekrasz i Matusewicz.

O skarżenie w nosić będzie podprokura to r 
Kowerski k tóry  w ystępow ał przeciwko os­
karżonym  w te j spraw ie we w szystkich in ­
stancjach sądowych. Ka-er.

K R O N I K A
Czwartek

21
Kwietnia

Dziś: F idelisa Kap. 
Jutro: f  Marka Ew.

W schód słońca—g . 4 m. 22 
Zachód .  —g. 1S m. 48

S p o s trzeżen ia  Z akładu M eteorologii U. Ś. B. 
w Wilnie z dnia 23 IV— 1930 roku
C iśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: -j- 14° C

najw yższa: 4  154 C 
.  najniższa: 4  8° C 

Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: południow o-w schodni. 
Tendencja barom.: wzrost.
U w agi: półpochm urno, w nocy deszcz.

MIEJSKA
— Rejestracja rowerów. Dnia 25 kw ietn ia 

r. (b. M agistrat m. W ilna rozpoczyna w ym ia­
nę znaików rejestracy jnych  (num erów do ro ­
werów) i ikart row erow ych na  r- 1930. Z ain­
teresow ani w inni zgłosić się do Działu Ruchu 
Kołowego poikój 58 (Sekcja Techniczna) w 
godz. 9 do 13 posiadacze row erów  oznaczo­
nych num eram i 1929 r. od 1 do 55 oraz p rag ­
nący (uzyskać upraw nien ie  po raz pierw szy 
od godz. 13 do 14-ej.

WOJSKOWA
— Pow.danie na ćwiczenia ofieerów i pod­

chorążych rezerwy. W myśl rozporządzenia 
p. m in istra  ispraw w ojskow ych w roku  b ieżą­
cym  pow ołani zostainą z te renu  D. O. K. III 
na 4-tygodoiowe ćwiczenia szeregowi rezer­
w y z cenzusem w ykształcenia 6— 8 k las szko­
ły średn ie j (bez m atury), absolwenci szkół 
podchorążych  rezerw y, nie posiadający  ty ­
tu łu  podchorążych  rezerwy.

Na 6 -tygodniow e ćwiczenia pow ołani zo­
s taną  oJieerow ie rezerw y:

1) Tych' roczników  1903 do 1892 którzy 
będąc pow ołani w roku  ubiegłym  nie odbyli 
ćwiczeń z jakichkolw iek pow odów  z w y ją t­
k iem  reklam ow anych na 12 miesięcy.

2 ) *Vlszystkiich oficerów  rezerw y bez wzglę 
du n a  ilość poprzednio  już odbyty 1 ćwiczeń 
'Z w yjątkiem  rek lam ow anych na 12 m iesięcy

3) Z ro c z n ik ć -  ’ 902, 1901, 1898, 1895 
1893, k >rzy w ubiegłym  roku  odbyli p ie rw ’ 
sze ćwiczenie jak o  now om ianow ani iodnor 
rez. . now oprzy ję  i z b. a rm ij zaborczych lub  
,z powodu odroczeń.

4) W szystkich now om ianow anych podno
ruczmko-w rezerw y i ewenb -d ń ,  4  P P 
jętych do W . ,P. o fu jró w ^reze rw y  z b ° PrZ>'- 
zaborczych .z roczników  1904 do 1894

z
czas ćwiczeń nie odbyli t t k t ?  d ^ Ch- 
wołano w la tach  ubiegłych Lub°któ f>° '  
kalli odroczenie -z iak ifhkm  • 1 2y UZyS‘Na 8 - t r ł n * J ^kkolw ieik pow odów.
w ołani b f f i t " Ż 0y 7 cy ĆoTiCZe,ni“ P °’
żowie rezerw y a rty le r ii m ii? '■ 1 podchorą-
m iarów  a rtv le rv iSk e ,, ''n'> ° K'Zej’ P° '
graficznego,' k tó re  sa oraz^pułku radjotele- 
punkcie 1), 2), 3 ), 4* 'vymien,10ne w>’zeJ w

noc7atdk n W  si<i w kilku  turnusach,
s a f c a e s j ™ - 12 “ *■>■' *•*«

. ,  -j -

SPRj -k/y ftOggTj K?fc
robolniKów znalazło pracę na ro- 

,nVej ich. W  ciągu ubiegłego rniesią- 
Cd. . ^ łństrat m. W ilna  zatrudnił na robotach 
nuejsi lch 2698 robotników , w ydatkując na 
ten -C(. z  k redytów  przyznanych przez Mini­
sterstw o P racy  i Qp . Społecznej 54.31C zł.

m m  * *  w c z y t a

Zarząd W ileńskiego Okięgu Poiskiegc 
Czerwonego Krzyża zaw iadam ia swoich człon 
ków honorow ych, dożyw otnich i rzeczyw is­
tych, że roczne zw yczajne W alne Z grom a­
dzenie Członków Wileńskiego Okręgu — Od- 

, działu  P. C. K. odbędzie się d n ia  27-go kw ie­
tn ia  1930 r. o godz. i-e j w południe w  Sali 
Związku Kresowego, Za w alna L przy  n as tę ­

pu jącym  porządku dziennym : 1) Zagajenie, 
2 ) W ybór P rezydjum  i Sekretarzy, 3) S p ra­
w ozdanie Prezesa Zarządu za 1929 r., 4) Spra 
1 o zd a n ie ‘Komisji R ew izyjnej, 5) P lan  prac 
i p re lim inarz  wpływów i L yad tków  jia  1930 

1 rok, 6 ) W ybór Członków Komitetu O kręgo­
wego na m iejsce ustępujących statutow o. 7; 
Wodne w nioski.

W stęp n a  Zebranie za okazaniem  karty  
rzionkowslkiej. O płatę członkow ską można 
uiścić p rzy  w ejściu.

— Zebranie Kasy Pogrzebowej. Zarząd 
Kasy Pogrzebow ej Szewców m. W ilna n i­
niejszym zaw iadam ia, że w dniu  28 kw ietnia 
1930 r. o godz. 7-ej wiecz. w iokalu Sali P a ­
rafia lnej Św. Jan a  odbędzie się zebranie Ka­
sy  Pogrzebow ej Związku,

Zebranie odbędzie się w pierwszym te r ­
m inie bez względu na -ilość przybyłych 
członków-.

— Wileńskie Towarzystwo Ogrodnicze
urządza w dn iu  4-ym anaja b. r. w lokalu  
Zu-iązku Ziem ian, w- W ilnie, ul. ZawaJna 9,
0 godz. 18-ej 'zwyczajne miesięczne zebranie 
członków  Tow-arzj-stwa j fachowców ogrod­
ników . 1

Na zebraniu wygłoszone zostaną re fe ra ty  
treści następującej: Ubezpieczenia socjalne
1 podatk i w- ogrodnictw ie — wygłosi dyrekto . 
Związku PoWkicł, Zrzeszeń O grodniczych 
w W arszaw ie p. A. G irdw oyń; H odowla ko- 
saćców — inspektor O grodnictw a W it. T-wa 
O. i K. R., p. J a n  Krywko.

Ze względu na  aktualność zagadnień po­
ruszanych w refe ra tach  pożądaną byłaby 
obecność ogrodników  fachow ców  i w łaści­
cieli przedsiębiorstw  ogrodniczych. W stęp 
wolny.

Z A B A W Y
— Bal Polskiego Białego Krzyża. D nia 2 

m aja  r. b. odbędzie się w  salonach  Oficers” 
k.ego Kasyna G arnizonow ego do roczny  bal 
Pobduego Białego K rzyża pod łaskaw ym  pro- 
tekto i atem  P an a  W ojew ody W ładysław a Ra-

S K s y * . s r
K om itet Balowy dok łada  w szel­

kich starań , aby  balow i tem u, k tó ry  rozpo- 
.yn.a eSorocznv zielony karnaw ał, zapew ­

nie jak  najw iększe pow odzenie.
Z aproszenia na bal w ydają  gospodarze  

balu, których lis tę  n iebaw em  podam y

TEATR I M F tm
i

—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś w 
dalszym  ciągu fascynująca sztuka am ery­
k ań sk a  „B roadw ay", k tó ra  cieszy się nie- 
siabnącem  pow odzeniem . Sztuka ta  w pełni 
pow odzenia schodzi niebaw em  z repertuaru  
u stępu jąc m iejsca sensacy jnej now ości scen 
europejskich głośnej sztuce B rucknera „P rze­
stępcy" w oryginalnej koncepcji reżyserskiej 
dy r. Zelwerowicza. P rem jera  zapow iedziana 
na w torek najbliższy.

—  Teatr Miejski Lutnia. Dziś po raz  12 
tętn iąca życiem i w erwą Ikomedja W. Smól- 
skiego „Błędny bokser" w  doskonaleni w y­
konan iu  całego zespołu z dyr. Zelwerowiczem 
na czele. D otychczasowe przedstaw ienia te j 
wesołej kom edji odbyły się przy w ypełnionej 
■widowni.

—  -Szopka polityczna. Ju tro  w p iątek  roz­
poczyna k ró tko trw ałą  gościnę w W iln i ,1 W ar­
szaw ska Szopka Polityczna. W dniu  ju lrze j- 
rzym szopka ta g ran a  będzie dw ukrotnie, o 
godz. 7.15 i 9.15 wiecz. Cały szereg znanych 
postaci politycznych w  świetnem  satyrycz- 
nem  u jęc iu  ukaże się przed oczami widza. 
T eksty  do  poszczególnych postaci napisali: 
Homar, Lechoń, Słonim ski d Tuwim. K ie­
row nictw o m uzyczne spoczyw a w  rękach 
dyr. Segietyńskiego. Szopka polityczna ze 
względu n a  sw ą ak tua lną  treść oraz nadw y- 
raz  tra fn e  ujęcie postaci cieszy się wszędzie 
nadzw yczajnem  powodzeniem . Bilety w k a ­
sie  zam aw iań 11—9 w.

—  Recital Tamary Bay. W  niedzielę 2/ 
b. m . w T eatrze Lutni o godz. 12 ■« poł 
odbędzie się recital fortepianow y m łodej u- 
ta  lentow anej p ian istk i znanej tz w ystępów  w 
Zurychu i B erlinie T am ary Bay. W  p ro g ra ­
m ie: B ahm s (capricio i rapsod ja), Szuman 
(etiudy- sym foniczne), Debussy i inn. P o ­
czątek o godz. 12.

O r y g i n a l n a  o p a k o w a n ia  c c ze rw o n y  h - n d e r o lg  
I z n a k i e m  “BA YER" w k s z t a ł c i *  k r z y ż a  S{| 
do 'nabycia wa wszystkich aptakact*

. t
— „Cudowny pierścień44. E fektow na baśń 

J. Warnecikiego ukaże się w niedzielę n a d ­
chodzącą o 3.30 pp. w T eatrze na  Pohulance 
na  przedstaw ieniu popołudniowem  dla diZieci 
i młodzieży po cenach specjaln ie zniżonych.

—  Ordonówna w W ilnie. Ulubienica pu ­
bliczności, znakom ita a rtystka  tea tru  Qui 
pro Quo ipo pow rocie z zagranicy  w ystąpi 
w W ilnie w T eatrze (Lutnia raz  jeden w n ie ­
dzielę 27 b. m. o 8 .30 w. W  w ykonaniu  bo­
gatego p rogram u bierze udział niezrów nany 
p iosenkarz Karol Hamusz. Bilety w  kasie za­
m aw iań w T eatrze L utnia 11—9 w.

— K oncert M. Ortowa. Znakom ity p ian ! 
sita w irtuoz o sławie w szechśw iatowej Mi­
kołaj Orłów w ystąpi w W ilnie raiz jeden w 
poniedziałek  najb liższy  28 b. ni- w Teatrze 
M iejskim na Pohulance. Z ainteresow anie się 
publiczności olbrzym ie. Bilety w kasie za ­
m aw iań 11—9 w. bez przerw y.

R < D J O
CZWARTEK, dn ia  24 kw ietnia 193# r.

„DZIEŃ POZNANIA44
I. Inauguracja : 8.38: Dzwony z K atedry 

Poznańskiej. 8.45: N abożeństwo z K atedry 
Poznańskiej. II. Intermezzu jw raim e: 9.3a: 
Muzyka po ran n a . III. Uroozyista A kademja. 
10.35: H ym n narodow y. 10.51: P rzem ów ienia. 
11.21: „O rad jo fo n ji w ielkopc'sk iej. 11.35 
H enryk W ieniaw ski: Koncert skrzypcow y 
D-moI. 11.47: H ym n R ad ja  Poznańskiego

Głośniki p łonące". IV Audycja reg jonalna.
■ 11.58: Sygnał czasu. 12.03: P ieśni ludowe 
w ielkopolskie w wyk. chóru m ęskiego. 12.23: 
D aw na poezja  w ielkopolska. 12.33: „Zapom- 
a iaoy  poeta  poznańsk i" odczyt. 12.36. P o ­
znańska m uzyka podw órzow a i p rzydrożna. 
V. In tennezzo  popołudniow e. 13.03: Lekki 
koncert solistów. 14.00: K om unikaty poszcze­
gólnych istacyj. VI. Audycje d la  dzieci: 15.00: 
Chwila muzyki. 15.10 „D yliżansem  po P o ­
znaniu44 15.20: Słuchowisko „L ech44 (Pra- 
klechdi polańska). 1545: „Zwierzyniec po- 
zmański przem aw ia44 repo rtaż  z O grodu Zo- 
alagicznego. 16.15: K oncert n a  w a lto m j'. 
VII. Zycie gospodarcze W ielkopolski. 10.30: 
Rolnictw o. 16.37. Przem ysł i H andel. 16.44: 
R*emi>sło. 18.51: „Hymn p racy" — pióra  
■m ila Zegadłowicza. VIII. Audycje popo łud­
niow e: 17.00; 'Zegar i h e jn a ł z wieży ra tu ­
szowej, 17.03: Słowo jubileuszow e z o j ^ j ^  

• iczęth lecia „R adja Poznańskiego", 17.08: 
K w artet sm yczkowy, 17,S8j Życie artystyczne 
P o rnap ia , 1-7.38: K oncert kom pozytorów  po­
znańskich. 18.23: Genjusze poezji w ielkopol­
skiej. 18.38: U tw ory Szopena. 19.08: Zycie 
um ysłowe W ielkopolski, odczyt. 19.20: K on­
cert k larnetow y. IX. Rozm aitości: 19.36: K il­
ka ?łęw o przem yśle radjo-technicznym. 
ir§.46: N adprogram . " 19.49: R adjografja  sy­
stem u Fultona. X. W ieczór łe a tra ! " ^ • 19.55: 
Wstęp do op. St. M oniuszki: „V erbum  No- 
bile“. 20.00: „Ve-rbum Nobile44 St. Monisaki. 
XI. Audycje w ieczorne. 21.20: D zisiejsza po- 

. ezja poznańska. 21.45: Sólo w iolonczelowe. 
21.59:( Sygnał czasu. 22.01: „O duszy w ielko­
polskiej i  je j wysłowieniu się .44 odczyt. 2 2 .1 1 : 
K onkurs s ł uch o w isk o wy. 22.26: K oncert kom ­
pozytorów  słow iańskich. 22.50: Słuchowisk* 
oratory jne . 23.20: Wspćlazesma m uzyka p o l­
ska. 23.58: H ym r narodow y, zegar z wieży 
ratuszow ej. 24.00: Muzyka taneczna. 24.45: 
radjow ych figuruje muzyk* taneczna. 

PIĄTEK, d n ia  25 kw ietn ia  1930.
II.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Poranek  muzyki poou larnej. 13.10: Komuj i- 
kat m eteorologiczny. 16.35: Odczyt d la  m a­

turzystów  „W iosna ludów 44.. 16.10: P rogram  
dzienny. 16.15: L ani o fon. 17.00 kom unikat 
L. O P. P. 17.15: „Czego lludzie nie w ym yślą?" 
odczyt. 17.46: K oncert muzyki lekkiej z W ar­
szawy. 18.45: „Skrzynka pocztowa Nr. 111". 
19.10: Audycja literacka. 19.40: P rogram  na 
sobotę, rozm aitości i sygnał czasu. 20.05: P o ­
gadanka muzyczna, koncert sym foniczny z 
F ilharm onii W arszaw skiej. 23.00: Gram ofon.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zuchwałe kradzieże przez okno.
Do m ieszkania  S tanisław y Połonis, za­

m ieszkałej .prizy ul. Zw ierzynieckiej 29 w n o ­
cy iz niedzieli na " " lie d z ia łe k  po wyjęciu 
■szyby w  oknie, w darli się n ieujaw nieni do ­
tąd złoczyńcy.

Łupem  złodziei s ta ła  się garderoba zarów- 
110 BJ8podyni jak  i je j sub lokatora  A ntonie­
go Kąpusty.

P oszkodow ani obliczają  sitarty na 710 zł., 
w czem  K apusta na 200 złotych.

—  W  ten  sam  sposób nocy następnej zło­
dzieje  dostali się do sklepu W ładysław a Mi- 
itowicza, mieszczącego się przy  ul. Portow ej 
Nr. 28 skąd zabrali 100 zł. w gotówce oraz 
w ędliny, w artości 300 zł.

Złoczyńcy i tym  razem  zbiegli bezkarnie.

Kradzież ze składnicy szpitala 
Św. Jakóba.

Przy pomocyf dobranego klucza Jostali 
się złoczyńcy do składnicy  szpitala Św. J a ­
kóba, slkąa skradli dw a akum ulatory  i trzy  
żartw lki, stanow iące w łasność uniw ersytetu.

S traty  w ynoszą 300 złotych.

Nauczyciel z brasławskiego zastrzelił 
się w hoteliku wileńskim.

W  hotelu „'Poleskim 44 przyr ul. Baizyljań- 
sk ie j Nr. 9 targnął się na swe życie Cezary 
W alkiew icz, liczący' lat 32, nauczyciel z zaśc. 
Czechowszczyzna, gm. dryśw iackiej, pow. 
br.aisławskie,go.

Z n iew yjaśn ionej narazie  pożyczymy W al­
kiew icz strzelił do siebie z rew olw eru, r a ­
niąc się śm iertelnie w okolicę serca.

Zawezw any lekarz  pogotowia ra tunkow e­
go stw ierdził zgon desperata.

Karambol taksówki z dorożką.
Na ul. Kościuszki w prost w ięzienia w oj­

skowego samochód-taksówika Nr. 38145 p ro ­
w adzona przez szofera L eona Lityńskiego 
(ul. Sapieżyń&ka 5) w padła na  dorożkę Nr. 
244. Zderzenie nastąpiło  z winy' szofera, k tó ­
ry  jecha ł lew ą stroną.

D orożka z opresji w yszła częściowo usz­
kodzona. Z ludzi na  szeście n iek t szw anku 
nie doznał.

Nie zabójstwo tylko poranienie.
W  iz ri !ku z w czo rtjszą  notakką naszą o 

krw aw ej bójce m  jdzy szewcem a  p iekarzem  
dow iadujem y się iż o fia rą  w tym w ypadku 
jest niejalk- S tanisław  Radziwiłł, zamieszlka-

przy zaułku Żołnierskim  Nr 3.
O baj p o w rin ien i byli mocno pi jar. i. co 

spow odow ało, iż ran n y  R adziw iłł s trac ił przy 
tom ność i czynił w rażenie m artw ego.

D opiero w  szpitalu  Żydowskim, dokąd zo- 
sta -rzewieionzy, rannem u w ypom pow ano 
-H z żołądka i przyprow adzono go do 

w zględnej przytom ności.
O kazało s ię  iiż o trzym ał on c ios nożem  w 

ok o licę  łopatki ale nie śm iertelny.
Po nałożeniu opatrunku  i w ytrzeźw ieniu 

Radziw iłł został w ypisany ze szp ita la
Odszukaniem krzepkiego spraw cy zajścia 

zajęia się policja.



*

U  R  J E  R W  1 L  E  Ń S  K  I Nr. W  (1736)

Kia Miejskie
SALA MlEiSKA 

Ostrobramska 5.

Od daia 20 de 24 kwietnia 
193# r '  włącznie będzie 

wydwietlany film: Moja najdroższa W rolach głównych:
Mary Pickford i 
Charles Rogers

Śm iech , łzy , u c iech a , napięcie! W zrusza , bawi, czaruje, upaja!
Rasa czynna od godz. S min. 30. — Poezątek seansów od godz. 4-ej. — Następny program: „Szeclierezada".

Pierwszy Dźwiękowy kino-teatr „HELIOS" Powt órzenie Prem jery!
Parter od 2 zł. Balkon 1 zł. 50 gr. J J  m "  T r iu m fa ln y  p r z e b ó j  w s z e c h ś w i a t o w y !

P ierw sze  P ra w d ziw e  R e w e la c y jn e  A rcy d z ie ło  Ś P IE W N O -D Ź W IĘ K O W E , o  którem  m ów i cały świat.
W roli tytuł. Niezrównany Mistrz pieśni, bożyszcze tłumów
wszechśw. I I  I n l c n n  ze 8wym partnerem wzruszają- 

sławy M l .  J U I 3 U I I  cym Słoneczkiem (Sonny 
Boy) Olśni was film, jakiego dotychczas nie widzieliście!

osób. 
Smosarskiej,

Rouge*

Śpiewający błazen
— w __ 9  9  ** wo J A — o U U t J uli On u O ii Ł U VY i. U ZiiCl

Nadprogram : Rewelae. dodatek SPIEWNO-DZWIĘKOWY wytw, Warner Bros New-York: Orkiestra symfoniczna składająca się ze 120
M i O C n n H 7 i a n l f I w a n  ^OZŻllflhifł w Warszawie! entuzjastyczne przyjęcie. Mozżuckln w otoczeniu J. Smosar 
m r » | J U U £ I d l l ! \ d .  llUińUUlilll z  Batyckiej i nnych gwiazd. W „Moulin Rouge* ł t. d.

W celu uniknięcia natłoku uprasza się Sz. Publiczność o wcześniejsze nabywanie biletów i przybycie na początki seansów.
Honorowe bilety nieważne. — — — — — — — — — — — P arter od 2 zł. Balkon 1 zł. 50 gr.

Kino Kolejowi

OGNISKO
(•bok dworca kolejow.)

Dziś i dni następnych. Jeden z najlepszych filmów doby obecnej.

S Y r t F O ^ J A  W Y S Ł Ó W  ....
z życia pewnej Pani. r rolach glównysh: jasnowłosa uwodzicislka Greta Garbo oraz bohater Wielkiej Parady 
John Gilbert. Poezątek o godz. 5-ej, w niedzielę o godz. 4-ej. Następny program : „Hr. MONTE CHRISTO".

NOWOŚĆ SEZONU! 
Wielki dramat 

erotyczny 
12 aktach

Dźwiękowe kino „ H O L L Y W O O D ” Mickiewicza 22
9 9

Aparaty „merykaiiskiej światowej sławy „Pacent 
DZIŚ drugi !00*/« d źw ięk o-

Ceny zniżone Parter od zi, 1.20 gr.

BROADWAY-MEL0DY SSw sz e c h św .a to w e j  s ław y  film ■ ■ F B  ł N r l n l B ^  ® ™ “  H H 0 H 4 W  m iar B  operetka.
Niebywały przepych wystawy, wspaniały balet, dużo ałrakcyj wzrokowych i słuchowych, niewidziane drtąd sceny w kolorach naturalnych, 
W rolach £ Qjta p ac^ JiQwe j ęjjap|fs KiQg.

słynny śpiewak GEORGS DEWEY z
popularną piosenkę SONNY BOY. Początek seansów: 4, 6, 8 i 10 25.

głównych wykona

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

Film ze Grzeszna miłnśi
Jadwiga Smosarska.

złotej serji 
Polskiej

W głównej roli królo­
wa ekranu polskiego 
1930 r.. czarujący artysta Tadeusz Wesołowski,

kobiet i dwóch mężcz. w-g głosn. pow. 
A. Struga p. t. .Pokolenie Marka Świdy*

Partneram i jej są: najnowsza rewelacja filmo­
wa — piękna Zofja Batycka, miss Foionja 

wybitny talent f irnowy Jeż Kobusz, oraz kwiat scen sto­
łecznych z takimi artystam i jak: BOGUSŁAW SAMBORSKI, Józef Maliszewski i Franc. Dominiak na czele. 
Mnóstwo sensacyj: Burza i wiatr halny w Tatrachl Szarpiący nerwy wyścig samochodu z pociągiem! Impo­

nująca bitwa lotnlczal Malownicze wesele na wsi! Wspaniały rau t arystokratyczny!

Polsk ie  K ino

W A N D A
Wielka 30. Tel. 14-81.

Dziś i

M iŁ O S C  K O Z A K A  (Kozacy)
Najwspanialsze arcydzieło Hr. LW A TOŁSTOJA

Monumentalny 
epokowy dramat 

w 12 aktach.
w roiaoh głównych John Gilbert i Renee Adorće.

UWAGA: Podczas seansów przyjmuje udział pełny komplet orklesry bałałajek I mandolin.

WINIEN.
lirowy Imalnej lasy hnnk,i\ m. Wilna.

na dzień 1-go kwietnia 1930 tuku.

K asa  i sum y do d y sp o zy c j i  ..............................
P apiery  w artośc iow e  w ł a s n e ..............................
W e k s le  z d y s k o n t o w a n e ..........................................

,, p ro te s to w a n e  . . . ..............................
P o ż y c z k i  z a b e z p ie c z o n e  h ipotekam i i inne . 

„ term in ow e  pod  zastaw  p ap ierów  w ar­
to śc io w y ch  ................................................

K o r e s p o n d e n c i ............................................................
R u c h o m o ś c i ..................................................................
K osz ty  h a n d lo w e  ......................................................

„ organizacyjna ................................................
R ó ż n e  ..............................................................................
W alu ty  o b c e  w ł a s n e .................................................

D o k u m e n ty  do  i n k a s a ................................................
D e p o z y t y ........................................................................

Z ł o t e
754.812 57

8.250 —

1.556.565 92
18.150 04

743.009 10

9.820
214.422 61

20.710 41
30.808 05
22.972 10

9.649 91
4.915 38

3.394.086 09
408.769 22
622.924 08

4.425.779 39

K apitał Z a k ł a d o w y ................................................
W k ł a d y ........................................................................
K redyt u d z ie lon y  K as ie  na  rem ont d o m ó w
Z o b o w ią za n ia  i n k a s o w e .............................. .....
R ó ż n e ........................................................................
N a leżn o śc i  Skarou . . . . . . . . .
P rocen ty  i p r o w iz j a ................................................
Z y s k  za 1929 r............................................................

R óżn i za  inkaso  
D ep o zy ta r ju sze

) Józef Karolec
Prezss Zarządu

<— ) Antoni lllinlcz (— ) Anatol Frled
Dyrekcja

< - )

Z l o t e
100.000 —

3.151.106 16
54.950 —

783 15
1.387 38

623 76
83.793 63

1.442 01

3.394.086 09
408.769 22
622.924 08

4.425.779 39

Michał Ooiźdź
Buchalter

Bilans surowy Wileńskiego Prywatnego Banku Handlowego Sp. Akc.
Na dzień 31 marca 1930 roku.AKTYfWA P A S Y W A

K a s a  i suaay  d o  d y s p o z y c j i :
a) g o t o w i z n a  w  k a s i e ......................................................
'») p o z o s t a ł o ś ć  w  B a n k u  P o l s k ia a .  P .  K . O . 

i B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  . . . .
W a l u t y  z a g r a n i c z n e ......................................................................
P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  w ł a s a e :

a )  p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e ..................................................
b )  p a p i e r y  h i p o t e c z n e   ..............................
c) a k c j e  . ...............................................................................

B a n k i  k r a j o w e ................................................................................
B a n k i  z a g r a n i c z n e ......................................................................
W e k s l e  z d y s k o n t o w a n e ............................................................
W e k s l e  p r o t e s t o w a n e  ...........................................................
R a c h u n k i  b i e ż ą c e  ( S a l d a  d e b e t o w e )  o t w a r t e g o

k r e d y t u : ....................................................................................
a )  z a b e z p i e c z o n e ................................................................
b )  n i e z a b e z p i e c z o n e .......................................................

P o ż y c z k i  t e r m i n o w e .................................................................
N i e r u c h o m o ś c i ...............................................................................
R ó ż n e  r a c h u n k i ...........................................................................
K o s z t y ,  r ó ż n i c e  k u r s o w e  i t.  d ............................................
O d d z i a ł y ...................................................................................   .

S u m a  b i l a n s o w a  . . .
U d z i e l o n e  g w a r a n c j e ................................................................
I n k a s o ....................................................... ............................................

R  a  z e  n .  . . .

219.817,65

182.998,27

10.128.21
358.457,03
89.399,17

4.190.551.98
513.516,72

402.815,92
160.833,85

457.984,41
278.124,54
267.466,

5.115.530.01
84.948,40

4.704.068.70 
282.581.99 
653.000 — 
271.913,04 
193.040.21 
715.375.83

13.587.683,15 
86.755 — 

2.349.029,34
16.023.467,49

K a p i t a ł y  w ł a s n e :  
a )  z a k ł a d o w y
b )  z a p a s o w y  

W k ł a d y :
a)  t e r m i n o w e ......................................................................
b )  a  v i s t a  . . . .  • .......................................................

P . s t h  n k i  b i e ż ą c e  ( S a l d a  k r e d y t o w e )  o t w a r t e g o
k r e d y t u ...............................................................................

Z o b o w i ą z a n i a  i n k a s o w e .......................................................
R e d y s k o n t o  w e k s l i .....................................................................
B a n k i  k r a j o w e ................................................................................
B a n k i  z a g r a n i c z n e .....................................................................
R ó ż n o  r a c h u n k i ......................................................................

' r o c e a t y ,  p r o w i z j e  i r ó ż n e ..................................................
O d d z i a ł y .........................................................................................

S u m a  b i l a n s o w a
Z o b o w i ą ż ,  z t y t ,  u d z i e l ,  g w a r ................................
R ó ż n i  z a  i n k a s o ............................................................

R,

2.500.080,—
92.976,52

* 495.579,35 
2.289.703,74

2.592.976.52

6.785.283,09

253.908,03 
31 585.56 

1.742.143,02 
409.264.49 

10.330,66 
571.667,75 
381.202,60 
779 321,41

I kurs Szkoły Motocyklowej
Stowarzyszenia Techników Polskich w Wilnie 

rozpoczyna się 28 kwietnia r. b. Zajęcia praktyczne i wykłady odby­
wać się będą po południu w salaeh wykładowych i doświadczalnych 
Szkoły Samochodowej przy ul. Holendernia 12 1 ur warsztatach motocyk­

lowych przy zaułku Bernardyńskim 8.
Nauka ja z d y — na motocyklach szkolnych „D.K.W .“  i Hariej Dawidson. 
Zapisy do dnia 28 kwietnia r. b. do godz. 18 p. p. przyjmuje kancelarja 

Szkoły przy ul. Holendernia 12 od godz. 10—18. 1

przyjmuje od 8 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
w icz*  30 m . 4. W. Zdr. 

m  3093

Warsztaty nitH M  i Stacja obstuoi i  moMli
W I L N O ,  Z a u ł e k  B e r n a r d y ń s k i  M  8.

C z y n n e  p r z e z  c a ły  d z i e ń .  U s k u t e c z n i a j ą  r e m o n t  m o t o c y k l i ,  k o n t r o l ę  
s p r a w n o ś c i  s i l n ik ó w  i i n s t a l a c j i  e l e k t r y c z n e j ,  s z w e j s o w a n i e ,  ła d o w a n ie -  

a k u m u l a t o r ó w ,  m y c i e  i o b s ł u g ę  m o t o c y k l i  p r z y j e z d n y c h .  
G a r a ż e ,  m a t a r j a ł y  p ę d n e  i s m a r y ,  c z ę ś c i  z a m i e n n e  n a  m i e j s c u .
P O R A D Y  F A C H O W C Ó W  B E Z P Ł A T N E .  1EN Y  J A K  N A J N I Ż S Z E .  3

Poszukuję spólnika-czki 
z udziałem w praey 

do pierwszorzędnej kom­
fortowej restauraeji, inte­
res duży, solidny, świet­
na egzystencja zapewnio­
na. Wymagany kapitał 
15 tys., z tego część meie 
być wekslami. Zgłoszenia 
osobiste: Hotel Georga, 
pok. 11, 8-10 rano 13 4 pp.
Do w ynajęcia, 
W.Pohulanka '
9, róg Zawalnej, tamże 
mieszkanie z 3 ch pok. 
z wygodami. ł

▼▼▼ ▼▼▼▼▼▼

i inne.
potrzebr.ja dla fabryk fornierowych.  
O skar  S eem in g ,  R yg a ,  1. K en in a  ieła 2, 

P o s t b o i  434.

Obwieszczenie.

13.587.683.15
66.755.-

2349.029,34
16.023.467,49

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, lllrsw iru  
Konstanty Karmelitów, zam. w Wilnie, przy ul. Gim­
nazjalnej Nr. 6—12 na zasadzie art. 1030 U P. C. 
podaje do wiadomości publieznej, że w dnia 2 maja 
1930 r. o goda. 10 rano w Wilnie, przy ul. Koń­
skiej Nr. 7, odbędzie się sprzedaż z licytacji, na- 
’eżąoego do Zelmana Goldina majątku ruchomego, 
okładającego się z kredensu dębowego o 5 przedział., 
górna część oszklona, oszasowanego na sumę złotyeh 
420 na zaspokojenie preteasjt B~nku Gospodarstwa 
Krajowego, oddział w Wilnie w sumie zł. 400 z %% 
1 kosztami.

Spis rzeczy ł szacunek takowyeh przejrzany być 
może w dniu licytacji agodnle z art. 1046 U.P.C. 
215/YI.__________  Komornik Sądowy K. Karraalitew.
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NAJKORZYSTNIEJ
GŁOWIŃSKIEGOkupuje się towary gwa­

rantowanej dobroci u 
Polecamy różn* nowości sezonowe w bławatach 
1 galanterji, oraz pończochy i skarpetki modne.

Uwaga —  Wileńska 27. 717
■ H B B nH B B H H B nH H B B B B B II

2-3 lub 5.000 
dolarów

alokujemy ca l-sze 
h potekl miejskie.

Dom H-K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1, tel. 9 05

IN2YNIER

B ™ F R 0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałkl-
BerezaKart., Zegrze,Wło, 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

1 inne.
Wilno, W . Pohulanka 0.
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wszędzie.

młodego, dużego, złego. 
Warunki listownie: Ai to 

kol 62, m. 2>, Możejko.

Solidnych
zastępców do sprzedaży
obligacyj państwowych 
na raty poszukuje jedyna, 
i wyłącznie chrześcijań­
ska instytucja bankowa. 
Gwarantujemy dotrzyma­
nie korzystnych warun­

ków.
Zgłoszenia do „Spółdziel­
czy Bank dla Eskontu t  
Zaliczek*, Lwów, ul. Aka­

demicka 10. 0

Zgubionąk8,ążkę woj;*_ skową wyd. 
przez P. K. U. Święciany, 
na lm. Piotra Choroszy, 
r. 1889, unieważnia się.

Skradziona k8,ąik?wojskową^ 
wydaną przez P. K. U. 
Wilno— powiat na imię 
Wiktora Redykazamlcezk. 
we wsi Tataryszki, gm. 
trockiej pow. wileńsko- 
troeklego, rocznik 1891, 
unieważnia się.

Zgubiony
dowód osobisty Nr. 11123. 
wydany przez Starostwo 
Wołkowyskie w czerwcu 
1923 r., aa imię Jarosła­
wa Klimowicza, unieważ­
nia się. 2

Popierajcie

Ligi) Horskąi Rzeczną
BBS

S. S. V AN Dl NE. 2)

Sprawa „ b i s k u p a 9 !

Przekład autoryzow any  
Janiny Sujkowskiej.

Yance rozproszył prędko moje ja­
łow e dumania. Był ubrany do w yj­
ścia na ulicę i zniecierpliw iony gu- 
zdralstwem Markhama.

—  W iesz, pragnąłem  czegoś inte­
resującego, naprzykład jakiegoś za­
gadkowego morderstwa —  rzekł —  
ale słow o daję —  n ie marzyły mi się 
halucynacje. Gdybym nie znał Mark­
hama, powiedziałbym , że m nie buja.

Kiedy w kika m inut później zja­
wił się na tarasie Markham, jego 
śmiertelna nowaga zrobiła na nas 
wstrząsające wrażenie. Był ponury i 
wzburzony i jego zwykła serdeczna 
uprzejmość ograniczyła się do zdaw­
kowej, formalnej grzeczności. Mark­
ham i Vence byli przyjaciółmi od lat 
piętnastu i chociaż stanowili typy b ie­
gunow o przeciwne —  (o ole jeden był 
surowy, agresywny, prędki, bezpośre­
dni i poważny, o tyle drugi kapryśny, 
cyniczny, dobroduszny i daleki od ak­
tualności życiowych) —  znajdowali w 
sobie ten urok przeciwieństwa, który 
stanowi często podstawę głębokiej, 
nierozerwalnej przyjaźni.

Markham, zostawszy sędzią śled­
czym w Nowym Jorku, często wzywał 
<ło siebie Vance;a i zdawał się na jego 
sąd w sprawach doniosłej wagi. I do­
brze czynił, gdyż w ogromne, w ięk­
szości wypadków zasługa rozwiązania 
tajem nic krym inalnych, jakie miały 
m iejsce w ciągu czteroletniej kadencji 
Markhama, przypadała li tylko Van- 
ce ‘owi. Znajomość natury ludzkiej,

szerokie oczytanie, ogromna kultura, 
wybitny zmysł logiczny i zdolność od­
najdywania prawdy pod osłoną pozo­
rów czyniły go pierwszorzędnym  de­
tektywem . Pracy tej pośw ięcał się n ie­
oficjalnie pod urzędową egidą Mark­
hama.

Pierwszy występ Vance‘a w zw ią­
zku ze sprawą morderstwa Alvina 
Bensona wykazał odrazu w całej peł­
ni jego niezw ykłe uzdolnienie Później 
przyszła kolej na słynną aferę Mał­
gorzaty Odell w której zwykłe m eto­
dy poflicjantów doprowadziły do nie- 

.nniknionego fiaska, wreszcie w ostat­
nim  roku na straszliwy, zbiorowy  
mord w rodzinie Greene‘ów.

Nic też dziwnego, że znalazłszy się 
u progu nowej tajem nicy, Markham 
zwrócił się bez nam ysłu do Vance‘a. 
Zauważyłem, że z biegiem  cz^su jego 
zaufanie do przyjaciela przerodziło 
się w praw dziw ą dogmatyczną wiarę. 
I w ostatniej sprawie, bez pom ocy  
przyjaciela nie dałby sobie z pew no­
ścią rady.

—  Może się to wszystko okaże ba- 
łamutnem głupstwem — zauważył bez 
przekonania Markham. —  Ale pom y­
ślałem sobie że może zechcesz w to 
wejrzeć... i...

—  Z największą przyjemnością!—  
ance posłał przyjacielowi sardonicz­

ny uśm ech. —  Usiądź na chwilę i 
opowiedz mi całą rzecz dorzecznie i 
składnie. Trup nie ucieknie. Dobrze 
bedz.e uporządkować fakta, nim się

pójdzie dalej. Powiedz mi, jakie oso­
by wchodzą w grę i wszystkie inne 
szczegóły. To, czego się dotąd od cie­
bie dowiedziałem, ma charakter 
krańcowego ansurdu.

Markham usiadł z ponurą twarzą 
na brzeżku krzesła i przyjrzał się sw e­
mu cygaTu.

—  Vance! Nie rób z tego czarno­
księskiej sztuczki. Zbrodnia —  jeżeli 
to jest zbrodnia —  przedstawia się 
całkiem  jasno. Przyznam, że morder­
ca wybrał n iezw ykły sposób wypra­
wienia na tam ten świat swojej ofiary, 
ale niem a w tem nic bezsensownego. 
W ostatnich czasach łucznictwo og­
romnie weszło w modę. Uprawiają je 
prawie we wszystkich miastach i 
szkołach Ameryki.

—  Zgoda, tylko powiedz mi, od 
jakiego czasu zaczęto zabijać osoby 
nazwiskiem  ROBIN? (po angielsku.

Oczy sędziego zwęziły się w dwie 
szparki. Spojrzał nadawczo na Van- 
ce‘a.

—  W ięc i tobie to przyszło do gło­
wy?

—  Czy m i przyszło do głowy?  
Skoczyło, nie przyszło i to m om en­
talnie jak tylko w ym ieniłeś nazwisko  
zamordowanego. —  Zaciągnął się dy­
mem. —  „Kto zabił Gila?11 I to jesz­
cze „strzałą z łuku“... Dziwna rzecz, 
jak się pamięta wierszydła, wyuczone 
w dzieci listwie. Czy nie da je ci to do 
myślenia?

—  Nie! —  Markham o mało nie 
splunął. —  Nazwisko zmarłego jest 
dość pospolite i należy się tylko dzi­
wić, że więcej mdzi nie padło ofiarą 
dzisiejszej inanji łucznictwa. Ponadto 
jest bardzo prawdopodobne, że śmierć 
Robina była rezultatem wypadku.

—  Och, moja ciotko! —  Yance po­

kiw ał głową. —  Taki fakt, choćby na­
wet był prawdziwy, nietylkoby nie 
rozjaśnił sytuacji, ale uczynił ją tem  
dziwniejszą. Pom yśleć tylko, żeby z 
pośród tysięcy entuzjastów łucznic­
twa m iał być zabity strzałą —  przy­
padkowo właśnie ten, który nazywał 
się Robin Takie przypuszczenie gra­
niczyłoby ze spirytyzm em  czy demo- 
nologją. Czy ty  czasami nie wierzysz 
w Eblisa, Azazeła i inne djabły, które 
szwendają się po świecie, płatając 
ludzkości szatańskie figle?

—  Czy m uszę być koniecznie raa- 
hometańskim mitologiem , żeby uzna­
wać zbiegi okoliczności? —  odrzucił 
cierpko sędzia.

—  Mój drogi przysłowiowe ramię 
zbiegów okoliczności nie sięga w n ie­
skończoność. Ostatecznie istnieją pra­
wa prawdoDodoh:eństwa, oparte na 
zupełnie określonych formułach m a­
tematycznych Smutno byłoby pom y­
śleć że tacy ludzie jak Laplace, Czuber

von Kries żyli napróżno. Obecna sy­
tuacja jest bardziej skom plikowana  
niż przypuszczasz. W spom niałeś na 
przykład przez telefon, że ostatnia 
osoba, którą widziano w towarzystwie 
Robina przed jego śmiercią nazywa  
się Sperling.

—  I jakież egzotyczne znaczenie 
może mieć ten prosty fakt?

-— Może wiesz co znaczy po nie 
miecku Sperling —  podsunął łagodnie 
Vance.

—  Oczywiście! —  odrzucił gn iew ­
nie Markham.

Nagle oczy jego otworzyły się sze­
roko, a ciało zesztywniało.

Vance podsunął mu słownik n ie­
miecki.

— Na wszelki wypadek sprawdź 
Bądźmy, sumienni. Sam sprawdza­
łem. Bałem sie, że wyobraźnia płata

mi figla, i chciałem  ten wyraz zoba­
czyć czarno na białem.

Markham otworzył w m ilczeniu  
słownik i wyszukał potrzebną stron­
nicę. Przez kilka chwil patrzył osłu­
piały na wchodzący w grę wyraz, p e­

r z e m  otrząsnął się, jakby odpędzając 
uroczną m yśl. Gdy się odezwał, głos 
jego brzmiał zlekka wyzywająco.

—  Sperling znaczy wróbel W ie o 
tem każdy uczniak. I cóż z tego?

—  Tak. —  Vance zapalił drugiego 
papierosa. —  I każdy uczm ak zna sta 
rą dziecinną piosenkę p. t. „Śmierć 
i pogrzeb Gila“, prawda? —  Spojrzał 
p rzen ik liw e na Markhama, który stał 
nieruchomo patrząc w rozjaśnione 
wiosną okno. —  Ponieważ udajesz, 
że łbie znasz tej klasycznej dziecinady, 
pozwól, że ci zacytuję pierwszą  
strofkę.

Vance wygłosił początek znanego 
wierszyka, a m nie przeszedł zimny 
dreszcz.

„Kto zabił Gila?
Ja —  rzekł wróbel —  stuku, puku,
Stuku, puku, strzałą z łuku,
Zabiłem Gila“.

R o z d z i a ł  II.

NA TORZE ŁUCZNYM. 
(Sobota 2 kwietnia; 12.30 w południe).

Markham podniósł powoli oczy na 
przyjaciela.

—  To szaleństwo —  rzekł tonem  
człow ieka który spojrzał oko w oko 
tajem nicy jednocześnie nieodgadnio- 
nej i przerażającej.

—  Sza! —  Yance m achnął ręką.—  
Plagjat. Ja wpierw to powiedziałem. 
A dalej, powinna być jeszcze jakaś 
i n a n i o r a t a ,  opłakująca zgon pana 
Robina. Pamiętasz może strofkę:

„Kto żałobę będzie nosić?
Ja —  odparła gołąbeczka —
Płaczę mego kochaneczka,
Ja żałobę będę nosić“.
Markham podrzucił głowę i zaczął 

bębnić nerwowo palcami po stole.
—  W ielki Boże, Vance! W  tem  

musi być dziewczyna. I możliwe, że 
u korzenia tej sprawy kryje się za­
zdrość.

—• W yobraź sobie tylko! Oba­
wiam się, że ta rzecz przerodzi się  
w rodzaj żywego obrazu dla doros­
łych dzieci. Aie to ułatwi pracę. Po­
zostaje nam tylko znaleźć muchę?

—  Muchę?
—  Mówiąc pedantycznie Musca 

dom eslica... Czy zapomniałeś, mój 
drogi?

„A kto widział, jak umierał?
Ja —  oaparła mucha —  skoczka—
Ro otwarte m iałam  oczka.
I widziałam jak um ierał11.
—  Zstąp na ziemię! —  rzekł ostro  

Markham. —  To nie żadna dziecinna  
zabawa lecz sprawa piekielnie po­
ważna.

Vance kiw nął z roztargnieniem  
głową.

—u Dziecinna zabawa staje się cza­
sami najpoważniejszą sprawą życia—  
zauważył dziwnie głębokim tonem .—  
Nie jiodoba mi się to wszystko, okrap- 
nie nie podoba! Za dużo w tem z dziec­
ka —  dziecka, które urodziło się stare 
i obłąkane. Jakaś straszliwa, ohydna  
perwersja! —  Zaciągnął się znów dy­
mem wykonał gest odrazy. —  Proszę 
o szczegóły. Chciałbym wiedzieć, jak  
się ta spraw a'przedstaw ia ze strony  
faktycznej.

(D. c. n.)
Przedruk wzbroniony!

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3. Telefoa 90. Czynne ed goaz 9 --3  ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz, we wtorki l piątki. Rękopisów Redakcja aie zwraca. D yrektar wydaw­
nictwa przyjmuje ad godz. 12—2 ppoł. O głoszenia przyjm ują się od godz. 9—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P, K. O. Nr. 80.780. Drukarnia — ul. Ś-to Jańska 1, Telefoa 3-40.

CENA RRfiNUM CRATYi auesięczuie z odnoszeniem  da domu lab przesyłką p*cztow ą 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, U str. — 30 gr., JII, IV, V, VI — 35 gr., za tek s tem — 15 gr., kranika reki. -  kom ani-
k s ty — 1.00 zł. za wiersz redakcyjny, ogłaszeaia mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz, Da tych cea dalicza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne — 50% draże), z zastrzeżeniem m iejsca—^25% drożej, w numeracn niedzielnych I iw iąteczayck—25% draże), zagraniczae— 188% draże),
zam ^ aco w e  — 2S% drażej. Dla p o ta k u ją c y c h  pracy 30% zniżki. Za numer dow adaw y 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-clo lamowy Administracja zastrzega s abie >rawo zmiany term ina druku ogłoszeń.

Wydawca „Karjer Wfleu^ki“ S-ka z »gr. »dp. Druk. „Zaicz‘‘, Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telcfou 3-4t. Redaktor odpow iedziały  Autoul Włszuiewski


